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W m i e j s c u ..............................................
W Austro-Węg., t  przesyłką poczt.
W Państwie Niemiecki en . . . .
We Włoszech, F ra n c y i, A nglii, lielgii,

Szw ajcary i, T urcyi i inn . k ia jach  48 „ 24 „ ^  12 „ 4 „ —
®<luzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 13 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

X * r e n v m e r a tę  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  n a  c a ł y  m ie s i ą c .
Listy z pieniędzm i i przekazy pieniężne na  p renum eratę  . ogłoszenia (in sti-ity ) up rasza  się 
•mdsyłać franco do A dm inistracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — L istów  n iefrankow anycb

S «  przy jm uje się.
R ę k o p i s ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d u k c y a  n i e  z w r a c a .

M d . —  I « . l a k e y l  1 A d m ln ls t r a o y l : „ N . K e fo r m a “ u l .  J a g i e l l o ń s k a  10 . 
T t i e f o n  B e d a k o y l  K r  4 1 , A d m ln ifc L a o y i  4 0 1 .

NOWA

REFORMA
Pk>enumepatę pi-xyjmują:

s a r n ie j  o w ą : A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pooztowe; m le js o o -
w ą :  A dm inistracja „Nowej Reformy". — Magazyn jowośu F. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J . Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacłd 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Kkiera, nl. Karmeli­
cka 18. — Z a m ie J s o o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: wf 
L w o w ie  Ludwik Plohn, nl. Karola LudwiL. 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y s łu  Hesze- 
les. — W  J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. W  W ie d n i a  pp. H aasenstein & Vogler (tak ie  
w H am burga, Frankfurcie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławin). — A. Op- 
pelik, R. M,sse (także w Berlinie Hambnrgn, Monachium i Norymoerdze). — Hermann
Goldschmied, M. D ukes, H. Schalek, J . Daniuberg. — W  P a r y ż u  Sociótó Mutuelie de

Pnblicitś A. L o r e t t e ,  directeur, Rne Canmartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje A dm inistracja za opłatą od miejsoa wiersza drobnem 
pismem (petit) ze pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po
60 h. od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 h. od wiersza. — O ło s y  p u b l i -
o z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z a łą o z n ik l  do „Nowej Refo.my" (prospekty cyrkuł arze, 
ogłoszenia iip.) przyimnje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowyob, a 1 kor. ou 
100 egz. dla miejscowych prenum. N ależyto^ należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Kraków, 16 sierpnia.
Dziennikarstwo austryackie, zajmujące się 

becnie wewnętrzną sytuacyą państwową, robi 
R ażenie gromady chłopaków, którzy przyło­
żywszy oko do szpary w parkanie, usiłują zo­
baczyć jakto poza nim przygotowuje się przed- 
aawienic wędrownej panoramy czy „muzeum 
^obliwości". Czasem mignie im przed oczami 
Jawał brudnej szmaty, czasem wysokie buty 

■niebieski kubraK, ale nie mogą odgadnąć, czy 
sam właściciel przedsiębiorstwa czy może 

^Ostyum woskowego Napoleona z pod w a- 
^rloo ?

rL’akim tajemniczym politycznym przedsiębior- 
jest właśnie dr Koerher. Być może, iż za 

i -rkanem tajem nicy, jaką  się starannie osłania 
bic nie robi, ale szasta się tak gorliwie, że 
^8Zvscy łamią sobie głowę nad odgadnięciem: 

też on zamyśla?
Szczególną sensacyę wywołała, równie ta je ­

mnicza jak  inne wizyta jego w Ischlu, u cesa- 
**8, gdzie p. K oerber miał zabawić od wtorkn 

do dziś połnnnia. Główna audyeneya odbyła 
we wtorek, trw ała dwie godziny, a o prze- 

jej ogłasza się, że „dr Koerber został 
^ y j ę t y  bardzo przychylnie, że cieszy się nie- 
.'Diiejszonem zaufaniem cesarza jak  przy ob­
yciu rządów i że otrzymał przyzwolenie na 
p o w a d z e n ie  w życie projektów , o których 

mowa ‘już przy pierwszej jego wizycie 
Ischlu, jakoby je przygotował na jesienną i 

•Hową kampanię polityczną *.
. Sa! ale o to głównie chodzi, jakie są owe 
jp jeK ty? Co do tego jednak pannje głucha 
Jjfannica i tylko ogolnikowo się powiada, że 

Koerber ma zamiar zwołać parlam ent na 
l ^ s i e ń  lub październik, że wpierw pertra- 
J^Wąć będzie z przywódcami stronnictw, aby 

Jskać zapewnienie, iż obrady w Izbie nie 
udaremnione przez obstrukcyę, że jednak 

" myśli ani wdrażać akcyi pojednawczej po-
jj .-z y  Niemcami a Czechami, ani oktrojowac 
iję językowej, ani narzncać Izbie zmienio­

no regulaminu obrad, 
g, J ki z grnntu negatywny program może się 
k^8 ć  dziwnym, na^zem jednak zdaniem jest 
p r a ln y m  i zrozumiałym u rządu, który po­
b i t y  został właściwie po to, aby nic nie ro- 

sprawach zasadniczych, a załatwić tylko 
“»aor4m państwowe i który byłby bardzo 

^ J^ io n y . gdyby go kiedyś wypadki popchnęły 
jć* to do czynu.

Koerber uznał widocznie, ze w obecnych 
' Uir? Ztjżonych stosunkach parlam entarnych w 
d p tfy i najwygodniejszą dla rządu rola „bie- 

sierotki", która pomiędzy dwoma powa- 
a> V m i sąsiadami traci na ich kłótni i ra 

?}oje do nich, aby się nad nią zlitowali, 
temier austryacki ma, jak si^ zdaje, za- 

, “* w tym sensie odezwać się do przywód- 
stronnictw  w parlamencie: „Moi kocham, 

0ę?ko wy właściwie ’ odemnie chcecie ? Macie 
ja °tę się kłócić, to się kłóćcie, ale dlaczego 
ę ^ k m  na tera trac ić?  Nie jestem  przecież 
I^ W n ik ie m  Niemców, bo nie myślę narzucać 
c. le regulaminu, któryby uniemożliwił ekstrak­
t y  czeską, nie jestem  też mężem zaufania 
w ^ im , bo nie mam w zanadrzu żadnych roz- 
ąu *^dzeń językowych, nie myślę też wdrażać 

ugodowej, ani oktrojowac ustawy języko- 
^  Jeżeli więc macie się wadzić, a może na- 

Pokrwawić, to zróbcie to tam za drzwiami

parlamentu, a tu  mnie, biednemu ministrowi, 
dajcie, co mi potrzeba: budżet, kredyt na in- 
westycye, rekruta, delegacye, no i — ugodę 
z Węgrami".

Nie wiadomo jednak, czy argumentacya Koer- 
bera-sierotki trafi do przekonania partyom po- 
waśnionym, nie wiadomo, czy ewentualnej ich 
zgody na swoje plany bez planów nie będzie 
musiał im suto opłacić, nie wiadomo, czy mn 
się naw et i w takim razie akcya powiedzie. 
W szystko to należy do — oparkanionej przy­
szłości, czekajmy więc w filozoficznym spokoju, 
co nam ona przyniesie!

W najlepszym jednak ra^ie, gdyby dr. Koer­
ber miał jak  najszczęśliwszą rękę co do uspo­
kojenia parlamentu, będzie to objaw i polepsze­
nie tylko o przemijającem znaczeniu. W Au- 
stryi stosunki doszły do tego, że dziś już ani 
półśrodkami, ani nic nie robieniem rządzić się 
trw ale i stale nie da. Mozolnie przez dr. Koer- 
bera sklejona zgoda stronnictw bardzo się ry­
chło rozklei i dawna tragikomedya waśni, choć 
może w innej formie i przez innych aktorów 
odgrywana, przy pierwszej lepszej sposobności 
wybuchnie na nowo.

Do stałego uzdrowienia stosunków wewnę­
trznych w A ustryi trzeba czegoś innego, ani­
żeli polityki tajemniczych sztuczek i konszach­
tów międzyparlamentarnych, trzeba rozumnego 
i odważnego męża stanu, co miałby odwagę 
wejść na drogę reform, któreby przekształciły 
Austryę w naprawdę demokratyczne państwo.

Bez tego będziemy mieli dłuższy lub krótszy 
szereg, mniej lub więcej długotrwałych prowi- 
zoryów, z których po każdem występować bę­
dzie groźba — katastrofy.

Wojna w Ohmach.
Przebieg w y p a d k ó w  na placu boju w  Chinach 

północnych, od początku b. m., aż po dnie 
ostatnie, przedstawia się po krótce w ten spo­
s ó b :

W sobotę 4 bm., wojska sprzymierzone w sile 
14 do 15.000 ludzi, rozpoczęły marsz z T i e n -  
t s i n n  kn P e k i n o w i .  N azajntrz przyszło do 
zaciętej walki między nimi a Chińczykami pod 
I l s i k u  i P e i c a n g i e m ,  gdzie 30.000 Chiń­
czyków broniło się uparcie, w doskonale ufor­
tyfikowanych pozycyacb, lecz zostało po 8 go­
dzinnym boju zmuszonych do ucieczki. Ponie­
waż do wiadomości wodzów wojsk sprzymierzo­
nych doszło, że głównodowodzący siłami chiń- 
skiemi w prowincyi P  e c z y 1 i, gen. L  i p i n g- 
h e n g ,  na czele 15.000 ludzi maszeruje ku 
J a n g c u n o w i ,  aby tam stawić im czole, prze­
to pozostawiono go uprzedzić i w poniedziałcK 
forsownym marszem ruszono kn tej miejscowo­
ści, oddalonej od Peicangu na 200 m. Marsz 
ten wykonały pod wodzą amerykańskiego, ge­
nerała C h a f f e e  kontyngenty: amerykański, 
angielski, francuski, japoński i rosyjski, gdyż 
tego dnia słabsze kontyngenty, złożone* z Au- 
stryaków, Niemców i Włochów odesłano do 
Tientsinu gdzie poprzednio pozostawiono załogę 
w sile 6000 ludzi z 14 działami dla obrony 
tego miasta przeciw ewentualnemu napadowi

w t o n i i d z i t r i y l k o  322^ “  i rannych,

podeżas, gdy stra ty  ich w boju niedzielnym 
doszły do 1000 ludzi. Do tego rezultatu przy­
czyniła się zapewne i ta  okoliczność, że dwie 
poprzednie miejscowości bvły silnie ufortyfiko­
wane, podczas gdj w .Tangcunie Chińczycy nie 
mieli wcale fortyfikacyj polowych. .Tuż we 
wtoreK, 7 bm gen, Chaffee dotarł na czele ru­
chomej kolumny, złożonej z 2000 Amerykanów, 
2000 Japończyków i 800 Francnzów do N a n -  
c a i c u m a 9 bm. do 1 1 a n s i n, miejscowości 
odległej do Pekinu n» 45 km Iw linii powietrz­
nej, staczając po drodze drobne utarczki. Obec­
nie zaś, ostatnią wiaaomość o korpusie ekspe­
dycyjnym, spieszącym z odsieczą kn Pekinowi, 
zawiera depesza gubernatora Indo-Chin, nade­
słana onegdaj do Paryża, a wedle której 14 bm. 
gen. Chaffee stanął w odległości 25 km od sto- 
licy.

Ze względu na zbliżające się wybory prezy­
denta, rząd Stanów Zjednoczonych radby upo­
rać się jak najprędzej z aw anturą chińską. 
Wyrazem „pobożnych życzeń" w tym kierunku 
sfer rządowych w W a s z y n g t o n i e  jest n a ­
stępujmy telegram, otrzymamy stamtąd przez 
„Berliner  T ageblatt": „W  tutejszych kołach 
miarodajnych panuje przekonanie, że Chińczycy 
zastosują się do żądnń mocarstw, w sprawie 
nwolnienia posłów z Pekinu. Dowódcy wojsk 
sprzymierzonych ntworzą ruci.omą kolumnę!,

przeznaczonych do walki z Chinami, jest sfor­
mowanie z wojsk syberyjskich i we wschodniej 
Azyi rozlokowanych trzech samodzielnych kor­
pusów armii. Dowódcą sformowanego już I-go 
k o r p u s u  w s c h o d n i o-a z y a t  y c k i e g o zo­
stał gen. J j i e n i e c z i c z ,  Ii-go takiegoż kor­
pusu gen. K a u l b a r s ,  III-c i korpus zaś, któ­
ry zostanie ntworzony dopiero po przybyciu 
reszty posiłków z Rosyi europejskiej na miej­
sce, otrzyma dowódcę później. Oprócz tego woj­
ska rosyjskie posiadać bęaą osobny korpns do 
wylądowania przeznaczony, razem około 150.000 
ludzi, jak  to już w artykule p. t. >,Siły zbrojne 
mocarstw", w nrze 184 „N. Reformy" szczegó­
łowo wykazaliśmy.

Policya a Sokoły.
W śród niezwykłych okoliczności odbył się 

czwarty ogólny zlot Sokołów w Poznaniu. Po- 
licya pruska, dopatrując się w działalności So­
kołów polskich, pobndek Larodowo-patryotycz- 
nych, oioczyła gimnastyków polskich niezwykłą 
pieczołowitością i nadała zjazdowi istotnie po­
lityczną doniosłość, zamykając go szeregiem 
zakazów, „w interesie bezpieczeństwa pań­
stwa".

jako Amerykanina, mniej będzie lrażnić Chiń­
czyków. n1̂  osoba któregokolwiek generała 
innej nafodowości. Do „B iurs Laffana" zaś 
donoszą z W aszyngtona, że tam tejsze m inister­
stwo wojny ma nadzieję, iż w sobotę, lub po­
niedziałek wojska sprzymierzone uderzą na Pe­
kin, tak że posłowie i kolonia cudzoziemska 
zostaną w poniedziałek 14 bm. oswobodzeni.

Podobnie optymistyczne przypuszczenia mało 
mają szansz za sobą, zważywszy te  drohne siły, 
jakieim gen. Chaffee nie będzie mógł zaimpo­
nować Chińczykom pod murami Pekinu, którzy 
chociaż kilka razy pobici wcale jeszcze nie są 
złamani Gdyby jednak ndało się posłów urato­
wać, wtedy prawdopodohnie Stany Zjednoczone 
wycofałyby swój kontyngent z Chin i zaofiaro­
wały pośrednictwo, celem rozpoczęcia rokowań 
między Ohmami a reeztą moca.stw, jak to za­
znaczył rząd amerykański w odpowiedzi na notę 
chińską, z doniesieniem o pornczeniu L i h u n g -  
c z a n g c w i  rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
Organ gabim tu  waszyngtońskiego „Tribune" 
idzie jeszcze dalej, przypuszcza bowiem, że gdy 
posłowie zostaną oswohodzeni i gdy Chiny da­
dzą za to, co się stało , odpowiednie zadosyć- 
uczynienie, to Stany Zjednoczone i A nglia, a 
może naw et i Japonia wycofają swe wojska 
z Chin, pozostawiając Niemcom, jeżeli tego za­
pragną, prowadzenie dalszej wojny z Chinami. 
1 Irzywiście, że rozchodzi się tu  o jakość owego 
zadosycuczynienia, tego zaś dziennik amerykań­
ski bliżej nie określa, fc powodów zaś, które 
byłoby slytecznera bliżej wyjaśniać, nie sposób 
przypuścić, aby W. B ry tan ia , wydawszy już 
ogromne sumy na wojnę chińską i zaangażo­
wawszy się na całej linii, zrzekła się w rezul­
tacie wszelkich korzyści ze zwycięskiej wojny. 
To samo, lecz jeszcze w wyższym stopniu, ty ­
czy się Japonii, j

Dalszym krokiem Rosyi w organizowaniu sił,

. .  x  Wszystko, co polskie, wydaje się władzom
która będzi *• dość silną, aby z pomocą władzi pruskim podejrzanem i niebezpiecznem. Nieczy- 
chińskich (?) przeprowadzić kolojiię europejska "ste sumienie stawia im przed oczy widziadła 
z Pekinu do Lientsinu. Dowództwo tej kołu- [i wyolbrzymia naszych gimnastyków, w których 
mnady obejmie gen. Chaffee, gdyż jego osoba, Prusacy widzą przyszłych bojowników za spra-

. -   - ----- odbudowania Polski. Zawczasu więc boją się
Sokołów i na każdym kroku staw iają im tru ­
dność. Pamiętamy jeszcze wszyscy niedorzeczny 
wyrok jednego z sądów pruskich, uznający sto­
warzyszenia Sokole za związki polityczne; 
a obecnie policya pruska, w myśl tego wyroku 
trak tu je  zlot sokoli za zjazd polityczny. Stąd 
szereg zakazów, które pozostaną na zawsze cie­
kawym dokumentem ludzkim, pomnikiem głu­
poty i strachu, jaki państwo, na hagnetach 
oparte, odczuwa wobec uciśnionego polonizmu, 
nawet w jego tak  niewinnych przejawach, jak 
ćwiczenie i wzmacnianie ciał polskich!

Zakazano tedy Sokołom na zlocie: noszenia 
mundurów, nrządzania wspólnych pochodów, 
rozwijania sztandarów; zakazano publicznych 
mów i śpiewu, a wreszcie zabroniono udz'ału 
w zlocie Sokołem zagranicznym, ł szczególnie 
galicyjskim. Tym sposobem zlot „ogólny" stał 
się, z woli policyi pruskiej, zlotem Sokołów 
z zaooru pruskiego i z Niemiec tylko. — Nie 
mniej jednak panował na nim duch ogółu, duch 
solidarności narodowej; a Sokoli z Krakowa 
i ze Lwowa, wszyscy Sokoli galicyjscy, wykln- 
czeni przez policyę, towarzyszyli zlotowi nie­
widzialnie myślą i uczuciami. Słuszn.e też pre­
zes związku p. C h r z a n o w s k i  powitał ich, choć 
nieobecnych, w swem przemówieniu.

Pomimo trnduości ze strony właaz pruskich, 
zlot wypadł świetme. Zarówno poważna liczba 
uczestników z Poznańskiego, Prus zachodnich i 
z całych Niemiec, jakoteż przebieg popisów g i­
mnastycznych i zapał, jak i na zlocie panował 
świadczą wymownie, że idea sokolska zyskuje 
coraz więcej zwolenników, że coraz szersze koła 
społeczeństwa zaczynają uznawać błogie skutki 
gimnastyki.

Ju ż  w sobotę panował w Poznaniu ruch nie­
zwykły, kiedy na dworcu przyjmowano przyby­
wających z prowincyi druhów i rozmieszczan

ich po kw aterach. Ogółem przybyło 818 ncze- 
stników. W  sobotę wieczorem było przyjęcie 
gości i koncert, a w niedzielę, po nabońeństwie, 
uczestnicy zjazdu zebrali się w sali „Eldorado", 
gdzie nastąpiło ofieyalne otwarcie zlotu pięknem 
i podniosłem przemówiem prezesa związku p. 
adwokata Chrzanowskiego.

Opowiedziawszy dobitnie i treściwie zacho­
wanie się policyi pruskiej wobec zlotu, mówca 
nadmienił, że przecież Sokoli muszą coś zna­
czyć, skoro ich 3ię tak  bardzo ODawiają i za­
pewnił, pośród oklasków i radosnych okrzyków, 
że żadne zakazy nie zachwieją Sokołów, ale 
owszem pobudzą ich do tern większej energii 
i tern staranniejszego pielęgnowania „zdrowego 
dneha w zdrowem ciele". Im większy ucisk, 
tem większa odporność. Nikt też nie zdoła za­
bronić Sokołom mówić i czuć po polsku.

P. Chrzanowski wyliczał wszystkie zakazy, 
któremi zaszczycono zlot poznański. Gdy wspo­
mniał o tem, że zabroniono ndziału w zjezd/ie 
Sokołów z Galicyi i że z tego powodu i na­
czelnik związku p. D n r s k i  nie mógł na zjazd 
przybyć, skntkiem czego wydział postanowił dla 
uczczenia 25-letniego jnbileuszu jego pracy 
sokolej, nazwać obecny zlot: z l o t e m  ‘m i e ­
n i a  D n r s k i  ego ,  zerwała się prawdziwa bu­
rza niemilknących oklasków.

Prezes zakończył swe przemówienie temi 
słowy: Jean a  z gazet niemieckich napisaia, że 
Sokoli nie powiedzą wprawdzie, iż przybyL do 
Poznania po to, aby odbudować Polskę, ale mo­
żna to odcznć z ich ócz i ucisku dłoni. Sądzę, 
druhowie, że nie mogę was serdeczniej powitać, 
jak  prostem spojrzeniem i nściskiem dłoni: 
Czołem!"

Przemówienie to wywołało nieopisany entu 
zyazm. Następnie przemawiał również bardzo 
serdecznia p. B i e i s s, prezes wydziału po­
znańskiego Sokoła i p. S z tu a k, prezes sokoła 
berlińskiego.

Pp południu w ogrodzie p. Majchrzyckiego 
(Yilla F lora) odbywały się popisy gimnastyczne, 
którym towarzyszyły niezliczone tłumy publi­
czności. Popisy wypadły nadspodziewanie dobrze; 
imponująco wyglądała kolumna, złożona z 382 
Sokołów, wykonywnjących najrozmaitsze ewo- 
lucye gimnastyczne.

O statni ak t nroczystości sokolej oabył się na 
sali ogrodu zoologicznego. Tam też stosownemi 
przemówieniami zakończono zlot i pożegnano 
drnżyny sokolskie.

Porządek wiecu nie był zakłócony, a uwija­
jący się wszędzie taj ii policyanci nie zdołali 
zebrać ze zlotu pożądanego dla siebie materya- 
łu. Sokolstwo polskie dorosło do podjętego przez 
siebie zadania, a czwarty ogólny zlot Sokołów, 
zlot imienia D urskiego, na długo pozostanie w 
pamięci uczestników i niezawodnie znaczyć Hę- 
azie uowy etap w rozwoju idei sokolej w za­
borze prnskim. Policya pruska swemi zakazami 
nadała mu to niezwykłe znaczenie.

Dzisiejsze Chiny.
(Tajne stowarzyszenia chińskie. — Najważniejsze z po­
między nich. — Doktór Czen-Lian-Fang u ceaai-~i Kwang- 

Siu. — Jak bywa leczony cesarz chiński).

Nie ulega już dzisiaj kwestyi, że nie tylko 
Bokserzy, ale równie i inne towarzystwa tajne 
odegrały wybitną rolę w rozwoju ostatnich wy­
padków chińskich. Stąd też ogólny in teres

Krzyżacy.
Dokończenie.

( u idzie zatem, cośmy poprzednio powie- 
w .  > aby w „Krzyżakach" nie było scen 

M y c h  i ogromem swoim wstrząsających, 
h a ^ ¥ t  to ogrom, do jakiego zdolne są natury 
<B0 6t bardzo maluczkie duchowo, nawet bar- 
*bje ^ g łęb o k ie , a proste, — przez szczególny 
ci0J> okoliczności i pod wpływem straszliwych 

dnchowych.
ojj . t a k i c h  scen należy chwila, kiedy Jurand. 
SwiJ-foof onieraiony, dostaje przed siebie 
fty^aiiego największego swego wroga, Zyg- 
*ał p owego komtura, który go okaleczyć ka- 

êS0 córkę ukrywał w niewoli. Jurand  
dją. e do rąk  krótki miecz, zwany miserykor- 
da j Wszyscy myślą, że rzezać będzie Zygfry- 
c4b,sj2kr °zą są przejęci, ale Jurand, który w 
feyj 6. Swego kalectwa wiele przemyślał i uko- 

w duchu przed Bogiem, a pozbył się 
. dającego go dawniej pragnienia zemsty, 

Ula Zygfrydowi więzy i skinieniem precz 
§ °lno odejść każe.

to naprawdę potężna — i nie muże- 
zgodzić z tymi, którzy już w ciągu 

i S t i - ^ i a  „Krzyżaków" w „Tygodniku 
H o °^anym “ zarzucali, jakoby nie dość mo- 

^8ła zdarzenie, bezpośrednio po niej na- 
v Mianowicie umysł Zygfryda, za-

już dawniej śmiercią Rotgiera i in- 
ja rz en iam i, zostaje tym niespodziewa- 
j  niego obrotem rzeczy zamięszany, i 

j h  Krzyżak, wyjechawszy ze Spychowa, 
^ J u r a n d a ,  widzi po nocy jakieś fanta- 
,  i s k  postacie, które go popychają do samo- 

a g o  aż wreszcie, posłuszny im, w iesza się 
h • ożnem drzewne.

Jrclio]',e£ nie subtelnościami, ani głębokością 
°£iczuą jest wspaniałą scena inna, o

odmiennym zupełnie, miękkim, rzewmyro 
stroju, mianowicie śmierć Danuśki. Z by z , 
wyrwawszy ją  bezprzytomną i niemal umiera­
jącą z rąk  krzyżackich, hen, aż Da ZniDdzi, 
uwozi ją  pędem w kolebce, pomiędzy końmi, 
przez lasy, pola i wsie ku S pychowowi, a tym­
czasem siły jej nikną i nikną, aż wreszcie or­
szak cały staje na łąkach spychowskich, w cie­
niu dzikiej gruszy.

„A ona leżała wśród popołudniowej ciszy, 
spokojnie, z przymkniętemi powiekami. Zhysz- 
kowi wydawało się jednakże, że nie śpi. J a ­
koż, gdy na drngim końcn rozległej łąki, ko­
szący siano chłop stanął i począł brzękać w 
kosę osełką, drgnęła lekko i otworzyła na 
chwilę powieki, poczem przymknęła je  zaraz; 
pierś jej podniosła się, jakby głębszym odde­
chem , a z nst wyszedł ledwie dosłyszalny 
szept.

— Kwiecie p ach n ie ..."
Poznała Zbyszka, przemówiła kilka słów ser­

decznych do niego, ale jej dusza już ulatywać 
poczęła, jak  woń kwiecia. „Ciemno mi!" — 
szepnęła, i po kilku konwulsyjnych drgnieniach 
skonała.

„Niewiasty zamknęły jej powieki, a następ­
nie poszły po kwiaty na łąkę. Pachołcy udali 
się ich śladem — i tak chudzili w słońcu, wśród 
bujnych traw, podobni do duchów polnych, po­
chylając się co chwila i płacząc, albowiem 
w sercach mieli litość i żal. Zbyszko klęczał 
w cieniu, przy noszach, z głową na kolanach 
Dannsi. bez ruchu i słowa, sam jak  martwy, 
a oni krążyli to bliżej, to dalej, rwąc złoty 
kaczeniec i dzwonki i obficie rosnące smółki 
i białą, pachnącą miodem drobniczkę. W wil­
gotnych dołkach znaleźli też lilie polne, a na 
miedzy przy ugorze janowiec. Pokryli więc 
prawie całkiem kwieciem i ziółmi zwłoki zmar­
łej, nie zasłaniając tylko twarzy, k tóra wśród 
dzwonków i lilii bielała, cicha, ukojona snem 
nieprzerwanym, pogodna i poprostu anielska.

„Do Spychowa nie hyło nawet i mili, więC 
po niejakim czasie, gdy im smntek i boleść 
łzami spłynęły, podnieśli nosze i ruszyli.

„Pachołcy wiedli za orszakiem konie. Sam 
Zbyszko niósł w głowach nosze, a niewiasty 
obarczone zbywającymi pękami ziół i kwiatów' 
śpiewałj na, przedzie pieśni pobożne — i 
zwolna szli i szli między zieloną łąką, a ró­
wnym szarym ugorem, jakby jak a  procesya 
żałosna.

„Na niodrem niebie nie było żadnej chmurki 
i świat cały wygrzewał się w złotym blasku 
słonecznym".

Umyślnie dłużej zatrzymaliśmy się przy tej 
scenie, raz, aby dać czytelnikom w dosłownie 
przytoczonym ustępie próbKę z tej powieści 
i niejako przez otwarte na małą cby ilę okienko 
użyczyć im krótkiego spojrzenia w jej, również 
„złotych blasków słonecznych pełne, wnętrze, 
po wtóre dlatego, że w scenę tę  wpleciony jest 
jeden z najpiękniejszych obrazów natury  z osta­
tniego ntworu Sienkiewicza.

A szkoda, że tymi obrazami tak  zawsze 
u niego pięknemi, Sienkiewicz szafował tu mniej
i oszczędniej, niż w poprzednich swoich powie­
ściach historycznych. Czyżby autor, kreśląc 
ludzi bliższych natury, niż późniejsi, chciał 
w ten sposob stwierdzić artystycznem i środka­
mi, pewnik od dawna znany, że  ̂ są oni mniej 
wrażliwi na jej piękności, dla nich powszech­
niejsze, niźli ci, co się przez cywilizacyę od
niej oddalili ?...

Jeszcze jednego towarzysza z dawnych po­
wieści historycznych Sienkiewicza czytelnik nie 
spotyka tu  bezpośrednio, tak oko w oko. Je s t 
nim: humor sienkiewiczowski. W  „Ogniem i 
mieczem", w „Potopie", w „Panu Wołodyjow­
skim" słońcem humoru była postać Zagłoby, a 
inne, jak Podbipięta, Wołodyjowski, Koch Ko­
walski i t. d. były tylko niejako zwierciadłami, 
których zadaniem było odbijać jego promienie 
i noteirować ich siłe. W „Krzvżaka*h“ natn-

miast humor ten z o s t a ł  rozproszony pomiędzy 
wszystkie niemal postacie, oa które nutoi pr ze? 
przedziwną mieszaninę tytaniczne. h s. 
dziecięcą naiwnością, rzucił złoty blask weso­
łości. W prawdzie i tu  występuje coś jakby ko­
pia Zagłoby: niby pielgizym pobożny, a w grun­
cie rzeczy włóczęga i oczajdusza, choc z po- 
czciwem sercem, Sanderus, handlujący różnemi 
świętościami tej autentyczności, co np. „pot 
św. Jerzego" lub „pióro ze skrzydła archanioła 
Gabryela", ale jest to postać w powieści bar­
dzo podrzędna, na krótką chwilę zjawia się na 
scenie i wnet potem z niej znika.

Za to kiedy Zbyszko, młokos o barkach i ra ­
mionach atlety, naśladuje rycerzy zachodnich 
i mówiąc przez nos, wyzywa w karczmie na 
pojedynek dwu szlacheckich paro )w wiej­
skich Wilka i Cztana z Rogowa, lub Kiedy we 
wspomnianej już na  początki modlitwie tłoma- 
czy Panu Jezusowi, że powinien go wysłnehać, 
bo sam na tem będzie miał pożytek, kiedy ten 
sam Zbyszko Sanderusowi każe sobie wypisać 
na desce wyzwanie dla każdeero, ktoby wątpił, 
że panna D anuta Jurandów na jest najpiękniej­
szą na świecie i sam nie wiedząc dobrze, co 
tam napisane, dziwi się, że inni rycerze polscy; 
równie jak on niepiśm ienni, nie spieszą się z 
odpowiedzią na wyzwanie, kiedy stry j jego, Ma­
ćko, mając utkwioną w piersi strzałę krzyża­
cką, pije sadło niedźwiedzie, w przekonaniu, że 
jak  się wszystko w środku wymaści, to i strzała 
na wierzch wylezie — wtedy budzi się w czy­
telniku ów śmiech serdeczny, k tóry  przywią­
zuje jego sympatye jeszcze mocniej do ośmie­
szonych postaci.

Humor ten podnosi tylko żywotność i pra­
wdziwość działających figur i zwiększa plastykę 
ustępów, do których został wpleciony

Plastyka zaś w „Krzyżakach" w najważniej­
szych i najpiękniejszych miejscach — jakeśmy 
to już podnieśli — spotęgowana została niemal 
do najwyższego punktu, a jakby całe jej na­

pięcie wyładowane zostało na te  epizody, sła­
bnie w innych częściach powieści, gdzie się roz­
pościera szare, w porównaniu do żywej akcyi 
i monotonne opowiadanie.

Dawniej Sienkiewicz, jeśli chciał scharakte­
ryzować chwilę dziejową, lub oddać nastrój 
pewnej w arstw y społecznej, kreślił jakąś dosa­
dną rzecz p iasty czną, k tó ra  zmuszała czytelni­
ka do tego, aby sam się domyślił, co autor 
chciał powiedzieć.

W  „K rzyżakach" natom iast Sienkiewicz niby 
nieufając sobie i czytelnikowi zarazem, w ta ­
kich razach daje coś, coby można nazwać wy­
kładem od autora, zamiast obrazów daje nam 
opowiadanie, historyozoficzne poglądy, o tyle 
artystyczne, że ujęte w przepiękny, jak  zawsze 
u Di ego, sty l, które jednak znaleść można 
w każdym podręczniku historyi. To odstępstwo 
od dotychczasowej, powiedzmy otwarcie: wy­
bornej metody, jest chwilami uaerzające dla 
czytelnika, chyba że Sienkiewicz m iał tu na 
względzie czytelników obcych, którzyby tak  ła­
two nie zrozumieli wielkiej chwili dziejowej 
z przeszłości naszego narodu, którym  przeto 
należało dokładnie ją  wytłumaczyć ?...

Tu miejsce podnieść, że „K rzyżacy" robią 
wrażenie, jakby nie byli jedynie apoteozą wiel­
kiej chwili dziejowej, ale jakby je  mimo pleśni 
wiekowej, spoczywającej na  nich, zrodziła chwi­
la obecna, jakby ta  powieść wielkiego pisarza 
była przestrogą i przepowiednią, że pycha, bru­
talność, okrucieństwo i niesprawiedliwość ry­
chło mogą doznać podobnego jak  grunwaldzki, 
choć na innem może polu, pogromu.

Kto wie, czy wzmożone ostatnlem i czasy prze­
śladowania naszych rodaków w poznańskiem, 
czy krzyżacka buta Niemców w Austryi, którzy 
izucili naw et słowiańskim narodowościom obel­
żywą nazwę „pośledniejszych plemion" (min- 
derw artige Nationalitaten) nieobnaziły w a rty ­
stycznej duszy Sienkiewicza chęci: aby wskrze­
sić z dziejów chwilę, niedyto chełpiąca się
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zwraca się ku tym towarzystwom, których licz­
ba w Ohiuach jes t znaczną, a które wobec te ­
raz panującej dynastyi zajmowały nieraz bar­
dzo nieprzyjazne stanowiska i sprawiały rzą­
dowi ni< mało kłopotów.

W edle opinii Europejczyków, dobrze znają­
cych stosunki tamtejsze, jednem z najstarszych 
takich towarzystw  je s t to, które nosi nazwę 
S a n-c h o-w u e j „Towarzystwo 1 ryady", zwane 
inaczej T i  e n - t u-c h u e  j „Towarzystwem nie­
ba i ziemi1'. Naczelnicy tego towarzystwa są 
niegraniczonymi pauaiiii życia i śmierci jego 
członków, za główny zaś cel postawiło ono so­
bie zrzucenie z tronu dynastyi mandżurskiej 
Sławne powstanie T a j p i n g ó w  w początkach 
drugiej połowy bieżącego stulecia było jego 
dziełem a kosztowało Chiny życie około 10 mi­
lionów ludzi. Tajpindzy dotarli wówczas szyb­
ko do rzeki J a u c e k i a n g u  zajęli N a n k i n  
i doszli nawet do prowincyi Peczyli. Po zgnie­
ceniu tego powstania przy pomocy oficerów eu­
ropejskich i po części wojsk francuskich i an­
gielskich, pewna liczba jego uczestników zo­
stała odparta ku granicom Tonkinu, gdzie utwo­
rzyła oddziały rozbójnicze, znane poa nazwą 
„czarnych ilag".

Z tego towarzystw a już w latach sześćdzie­
siątych wyłoniło się inne, a mianowicie K u- 
l a o - c h o j ,  które liczy zwolenników na miliony, 
Dewizą tego towarzystwa jest hasło: „ C h i n y  
d l a  C h i ń c z y k ó w " .  Najm niejsza zdrada zó 
strony członków karana zostaje śmiercią.

Dla wypełniania wyroków śmierci przy ka­
żdym oddziale istnieje osobny kat, a oprócz 
tego każdy z nowowstępujących członków p»zy 
wstąpieniu zobowiązuje się przysięgą do za- 
uiurolowania w danym razie wskazanego mu 
przez zarząd Towarzystwa człowieka. Do tego 
Towarzystw a należy wielu wyższych urzędni­
ków. Jako  przykład wpływu, jak i ono wywie­
ra, posłużyć rn^że fakt następujący: Pewnego 
razu wicekról Nankinu nie chciał spełnić ja ­
kiegoś żądania, postawionego mu przez to To­
warzystwo i został przez jego członków otru­
ty. Nie zastraszony tym przykładem jego na­
stępca również się opierał spełnienia tego żą­
dania. — Wówczas zagrożono mu wywołaniem 
rozruchów przeciw cudzoziemcom, co narazićby 
go musiało na wielkie nieprzyjemności. I  rze­
czywiście, pojawiła się nagle wśród ludu w mi­
lionach egzemplarzy broszurka, skierowana 
przeciw Europejczykom. Zarzucano im w niej. 
między innemi, że zabijają dla celów czaro­
dziejskich dzieci chińskie, że młodym dziewczę­
tom obcinają piersi dla fabrykacyi lekarstw, 
że mężczyznom wyrywają oczy, aby je zuży­
tkować w aparatach fotograficznych — i t. p. 
brednie. Broszurka wywołała zamierzony sku­
tek. W śród ludności prowincyi powstało ol­
brzymie wzburzenie, tak, że wicekról, pragnąc 
uniknąć rzezi cudzoziemców, ustąpił i spełnił 
żądanie Towarzystwa.

Innym związkiem tajnym jest od wieku istnie­
jący „Związek białych dzwoneczków", po chiń­
sku zwany P e j - l i e n - k i a o .  Już  w r. 1813  
wywołaK jego członkowie zbrojne powstanie, 
a w roku 1850 stojący na jego czele T i e n -  
w a n g , s tara ł się odebrać tron dzisiejszej dy­
nastyi. twierdząc, iż pochodzi z dawnej dyna­
styi chińskiej A l i n g ó w ,  kt-ira przestała pa­
nować w połowie X V II wieku.-

Pomimo krwawych prześladowań związek ten 
do dziś dnia istnieje i oazna^za się tem szcze­
gólniej, że należy doń znaczna ilość kobiet. — 
W stępująca do związku P e j - l i e n - k i a o  kobieta 
zamężna wcześniej, niż jej mąż, staje się przez 
to głową rodziny, co jest wielce zachęcającem, 
zważywszy podrzędne stanowisko, jakie wogóle 
zajmuje kobieta w społeczeństwie chińskiem. 
Organizacya tego związku je s t znakomitą, ofiar­
ność jego członków wielką. Dzieli się on we­
dle dawnego podziału Chin na prowineye, a Pe­
kinu nie uznaje za stolicę kraju. Na czele ka­
żdej prowincyi stoi naczelnik, wj brany przez 
powszechne głosowanie, a posiadający nieogra­
niczoną władzę. W dzień urodzin takiego na­
czelnika prowincyonalnego zbierają się u niego 
delegaci pojedynczych kółek związku i składają 
mu podatek od członków.

Najpotężniejszem jednak tajnem  towarzy­
stwem są B o k s e r z y  czyli uczestnicy „Związ­
ku wielkiego kułaka", o którym pisaliśmy już

dawniej obszernie. Ostatnie wypadki dowodzą, 
iż rząd chiński ocenił całą potęgę, jakc* rozpo­
rządza to towarzystwo i wszedłszy z jego wy­
bitnymi przedstawicielami w porozumienie, skic 
rował jego działalność wyłącznie przeciw cu­
dzoziemcom i chrześcijanom, przez co zyskął 
silnego sprzymierzeńca w walce, z całym świa­
tem cywilizowanym rozpoczętej.

„Revue Bleue" podaje ciekawy artykuł, spi­
sany z opowiadań chińskiego lekarza C z e n -  
l i a n - f a u g a  o tem, w jaki sposób udzielił 
porady lekarskiej obecnie panującemu cesarzo­
wi K w a n g - S i u  w 1898 roku. Otóż wtedy 
cesarzowa-regentka T s u - t s i ,  chcąc przeko­
nać świat o nieprawdziwości pogłosek, jakoby 
cesarz został zamordowany, wezwała doń kilku 
najwybitniejszych lekarzy chińskich, mięuzy 
którymi znajdował się także C z e n ,  mieszka­
jący stale w S u c z e u .  Gdy wszedł on do a 
partam entów cesarskich, musiał na klęczkach 
przejść kilka pokoi, zanim doszedł do komna­
ty, w której znajdował się cesarz i cesarzowa- 
regentka. Tam, uderzywszy kilka razy czołem 
o ziemię, siedmdziesięcioietni f ■ z e n w milcze­
niu i z oczami spuszczonemi ku ziemi oczeki­
wał na to, co mu oświadczy cesarzowa regen- 
tka, gdyż etykieta dworska nie pozwala na 
stawianie pytań wysokiemu pacyentowi, na do­
tykanie się jego pulsu, lub obejrzenie języka; 
tem mniej może być mowy o auskultacyi, zre­
sztą nieznanej doktorom chińskim. Cesarzowa 
sama opowiadała symptomaty choroby, opinię 
swą co do jej leczenia nazajutrz przedstawił 
C z e n  radzie stanu na piśmie. Lecz i w tej 
opinii erykieta nie pozwoliła mu wyrazić prze­
konania, iż cesarz, który się żywi samym ty l­
ko ryżem, powinien dla podtrzymania sił uży­
wać także potraw mięsnych.

Nie chcąc brać na siebie odpowiedzialności 
za leczenie cesarza w tych warunkach, C z e n  
postarał się o uzyskanie pozwolenia na odjazd 
z Pekinu (co, jak  twierdzi, kosztowrało go oko­
ło 60.000 koron łapówki), z powodu rzekomej 
choroby swej matki, która w rzeczywistości 
dawno już nie żyła. Wobec podobnego syste­
mu leczenia i wobec zupełnego braku zaufania 
do lekarzy europejskich, życie słabowitego ce­
sarza chińskiego zdanem jest w zupełności na 
laskę losu.

dwranaście ogromnych lamp łukowych, które oświe­
tlą przedewszystkiem park, a w dalszej linii główne 
punkty miasta. Sam park, przystrojony misternymi 
klombami, jakby dywanami, będzie punktem kulmi­
nacyjnym całego ruchu, bo tu w pięknym pawilo­
nie jadać będzie monarcha ze swoją świtą. Pawi­
lon teu składać się będzie z trzech części: z oudo- 
wy drewnianej, poprowadzonej w poprzek ulicy 
3 Maja równo z domem, w którym mieścić się bę­
dzie kuchnia; dalej z obszernego przedsionka, prze­
znaczonego dla służby do rozstawiania półmisków, 
talerzy itp. i wreszcie z samej jadalni. Robotą we­
dle wskazówek wiedeńskich inżynierów, którzy ba­
wili tu poprzednio, kieruje budowniczy lwowski, p. 
Morawiecki, który właśnie stawiał tu budynek dla 
Kasy oszczędności. Materyał cały przybył z W ie­
dnia, skąd również codzień w czasie bytności ce­
sarza przyoywai będą wszystkie wiktuały, potrze­
by dla kucharzy — a nawet woda z Schónbrunn, 
bo tylko taką pijać ma cesarz. Omikron.

Dla gorfceloików.

Przed manewrami cesarskienu.
Jasło 14 sierpnia.

Kraj, a poniekąd i świat cały zwraca się dziś 
choc myślą w nasze strony, gdzie za dni kilka od­
być się mają manewry cesarskie, w których wezmą 
udział aż cztery korpusy. I nie dziw! wszak ta za­
bawka pożre kilkadziesiąt milionów złotych reńskich, 
płynących z danin najuboższych nawet podatników. 
Mój Boże! ileż to łez otarłby tym kapitałem; ile 
dobrego możnaby wyświadczyć ludzkości! Niestety 
system coraz bardziej większego zbrojenia się mo­
carstw tak dalece dziś się ugruntował, że niepo­
dobna, by którekolwiek z państw europejskich nie 
szło śladem te6o ogólnego prądu. A gdzie setki 
milionów idzie na utrzymauie tej siły zbrojnej, tam 
znaleść się masi jeszcze kilka milionów dla prze­
prowadzenia egzaminu celem przekonania się o po­
stępie wielkiej armii. Taki egzamin złożą właśnio 
między 8 a 16 września b. r. owe cztery korpusy 
w obliczu najwyższego wodza: cesarza.

Dla tych celów bawią tu już od dwóch miesięcy 
oddziały, których zadaniem poprawiać dawne i spo­
rządzać nowe mapy wojskowe; dla tych celów na­
prawia się drogi i gościńce, buduje się musty, pod­
nosi się miasta i sioła.

Najbardziej ze wszystkich wzmoże się Jasło, bo 
tu zamieszka cesarz ze swoją świtą. Z budynku 
Rady powiatowej, gdzie prócz tejże mieściła się 
Kasa oszczędności i Towarzystwo zaliczkowe, wy­
nosi się wszystko, bo w stosownie przeistoczonym 
tym budynku zamieszka cesarz. Dla arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda d’Este przygotowują apar- 
tamenta starostwa. Dla innych arcyksiążąt zamówił 
i przygotował pomieszczenia „Hofwirtschaftsmeister" 
baron Litgendorf. Oczywiście wszystkie te domy 
ulegną przeistoczeniu, celem godnego przyjęcia do­
stojnych gości. Inne domy przybierają również sza­
ty godowe tak, że nasza mieścina wkrótce zajaśnieje 
jakby mała stolica kraju.

Do elektrycznego oświetlenia przybędzie jeszcze

tylko pozorami wyższości cywilizacyjnej dusza 
germańska legła pod polską stopą w grunwal­
dzki ifa pyle, kiedy to oni właśnie się okazali 
„poślednipjpzem plemieniem" względem nas.

Być może, iż Sienkiewicz myślał przytem 
dalej i szerzej, że chciał, aby jego powieść po­
szła pomiędzy inne narodowości słowiańskie, 
które prowadząc rozpaczliwą walkę z niemiec- 
czyzną, rozgoryczone są nieraz i zwątpiałe, aby 
położyła kojącą dłoń na ich zakrwawione serca 
i powiedziała im, że tak  jak  już było w prze­
szłości, może być raz jeszcze, aby dała im 
wzmacniające siły zadowolenie, jakiem napawa 
widok nieprzyjaciela pod swemi stopami — choć 
by tylko w utworze fantazyi!...

Być może, iż Sienkiewicz naprawdę tak  my­
ślał, kiedy zasiadając do pisania jubileuszowego 
dzieła wybrał ten właśnie temat, a nie inny, 
w każdym razie jednak ostatn ia jego powieść 
ma wszelkie dane po temu, aby była taką po­
słanniczką dobrych wieści do pobratymczych 
naszych narodów. Opis bitwy grunwaldzkiej 
jes t jakby umyślnie dla nich napisany: autor 
pojął go i wykonał nie tyle jako charaktery­
stykę doniosłego historycznego momentu, nie 
tyle nawet jako opis rzezi i strasznego pogro­
mu, ale jako poetyczny dytyramb, brzemienny 
klątw ą dla niemieckiego żywiołu, w którego 
sercu dzikość i fałsz się zagnieździły!...

A przytem w powieść są wplecione osoby i 
epizody, k tóre jakby miały zadanie uczynić ją  
bliższą i sympatyczniejszą jeszcze dla naszych 
pobratymców. T aką jest n. p. herkulesowa po­
stać Czecha Hlavy, który się w toku akcyi 
daje dotkliwie we znaki Niemcom, takim jest 
różnobarwny korowód dalszych i bliższych ple­
mion słowiańskich, które za sztandaram i pol- 
skiemi ciągną pod Grunwald przeciw nawale 
niemieckiej.

Dlatego jeżeliby nie było przedwczesnem już 
dzisiaj zastanaw iać się nad znaczeniem „Krzy­
żaków" dla naszej literatury , to powiedzieliby­

śmy, że jest to powieść dla swoich, ale także 
może więcej jeszcze dla obcych, że podobuie 
jak  „Quo vadis“ odegra prawdopodobnie rolę 
paszportu, wystawionego naszej literaturze przez 
Sienkiewicza na zagranicę.

Dja nas, Polaków, Sienkiewicz pozostanie 
wielkim, jako twórca trylogii, a szczególnie 
nieporównanego w świeżości i natchnieniu 
„Ogniem i mieczem", ale nie możemy zamykać 
oczu na to, że „Quo vadis", choć nie tak  bli­
skie duchowi polskiemu, ma epokowe znaczenie 
dla naszej literatury , właśnie przez to. że po­
pularnym wszędzie tematem wkradło się w ła­
ski obcych, przełamało panujące u nich uprze­
dzenie dla nas i zdobyło świat cały dla pol­
skiego imienia.

Świat cały — z wyjątkiem zakątka lekce­
ważonego może przez narody zachodnie, ale 
nam tak bliskiego, że go pominąć nie możemy. 
Są to inne naroduwości słowiańskie, dotych­
czas pełne jeszcze uprzedzeń względem nas, 
dotychczas nie chcące zrozumieć, że Polacy to 
ich naturalni sprzymierzeńcy w walce z niem­
czyzną, a nie „ktoś" inny.

Do nich trafić mogą i trafić powinni „K rzy­
żacy", których druk właśnie ukończył się przed 
paru tygodniami w „Tygodniku Ilustrowanym", 
a których książkowe wydanie ukaże się z je- 
sienią.

Powtarzam y Zadaniem tej powieści jest pójść 
pomiędzy owych płaczących i w walce spraco­
wanych, zbierać ich łzy i krople potu, zważyć 
je  na szali dziejów, a potem szepnąć im w du­
szę słowa pociechy: „Nie rozpaczajcie! albo­
wiem w dziejach pomsta już nieraz dosięgła 
złość i nieprawość i jeszcze dosięgnie!"...

A więc niech idzie! —
Wojciech Dąbrowski.

Co W ęgrzy jedną ręką po wielkich trudach za 
pośrednictwem ugody dają krajom przedlitawskim, 
to zabierają drugą ręką za pomocą tysiąca przepi­
sów wykonawczych i administracyjnych, za pomocą 
protekcyjnych taryf kolejowych, a wreszcie wprost 
za pomocą obchodzenia postanowień ustawy ugodo­
wej. Na ostatnim zjeździe młynarzy galicyjskich 
podnoszono z naciskiem, że transport mąki z Ru 
dapesziu do Stanisławowa kosztuje mniej, niż ze 
Lwowa do Stanisławowa, z w takich warunkach 
mąka węgierska (grysikowa) musi oczywiście wy­
pierać zwycięsko na targach galicyjskich naszą 
mąkę. A co było z naftą V Rafinerya nafty w Rje- 
ce (Fiume) sprowadzała za niższem cłem z Baku 
czystą naftę, zabarwioną tylke łatwo usuwalnemi 
domieszkami, jako surowiec i po usunięciu owych 
domieszek, puszczała ją w handel z krzywdą gali­
cyjskich producentów nafty.

Obecnie austryaccy przemysłowcy z kategoryi 
spirytusowej żalą się na stosunki, panujące na W ę­
grzech, gdzie zbyt przedlitawskiego spirytusu bywa 
często wprost niemożebn^m. Jeden z niemieckich 
fabrykantów spirytusu ogłasza w dzieunikach wie­
deńskich charakterystyczny w tej sprawie komuni­
kat, który podajemy w dosłownem tłomaczeniu: 
„Stosunki, w jakich odbywa się wywóz austryackie- 
go spirytusu do W ęgier, są tak pocieszające, że 
licznym goizelnikom Oislitawii udaremniają wprost 
wszelkie związki hadlowe z Węgrami. Pomijając 
już, że wywóz spirytusu do W ęgier jest wielce 
skomplikowany, może często minąć cały .szereg ty­
godni, zanim węgierski odbiorca „en gros" spro­
wadzony z Austryi towar zdoła oddać do użytku. 
Na miejscu proaukcyi obejmuje towar austryacka 
straż skarbowa, mierzy stopień alkoholu, wystawia 
papiery, poczem towar ten idzie do Węgier, gdzie 
znowu na miejscu konsumoyi ma nastąpić odbiór 
przez węgierską straż finansowę. Jeżeli się wysyła 
spirytus do miejscowości, w której nie ma oddziału 
straży skarbowej, to musi odbiorca papiery posłać 
do najbliższej stacyi straży skarbowej, która często 
znacznie jest oddaloną od miejsca konsumpcyi. Za­
nim węgierska straż odbierze towar, wymierzy po­
datek i odda odbiorcy spirytus do sprzedaży, mija­
ją tygodnie. Skutkiem przewlekłej manipulacyi po­
ciąganie spirytusu z Austryi staje się dla w ęgier­
skiego odbiorcy zbyt przykrem, a w wielu wypa­
dkach nawet niemożliwem. Ażeby hurtownym ku­
pcom po tamtej stronie Litawy tej nieprzyjemności 
oszczędzić, postanowili niektórzy austryaccy prze­
mysłowcy posyłać spirytus jednemu spedytorowi na 
jednej stacyi transitowej węgierskiej, który towar 
dalej posyła odbiorcom, załatwiwszy urzędowe czyn­
ności tak, że węgierski kupiec na miejscu kensump- 
cyi nie potrzebuje już zgłaszać się do straży skar­
bowej. Ale i ta manipulacya ma swoją złą stronę. 
Ponieważ oduośne przepisy rząd węgierski stusuje 
z bezwzględną surowością, ponosi austryacki prze­
mysł spirytusowy ogromne szkody. Liczne firmy, 
posiadające potrzebny kapitał obrotowy, załozyły na 
Węgrzech filialne fabryki, co właśnie odpowiada 
inteneyom rządu węgierskiego. Mniejszym firmom, 
które filialnych destylarni założyć nie mogły, u- 
n i e m o ż l i w i o n o  h a n d e l  z W ę g r a m i " .

Nie wiemy czy i w jakich rozmiarach odbywa 
się wywóz galicyjskiego spirytusu do W ęgier, choć­
by jednakże ani jeden litr naszego spirytusu nie 
szedł za Karpaty, to w każdym razie zwiększony 
wywóz austryackiego spirytusu do Węgier, musi 
korzystnie wpływać na zbyt i cenę naszego. Głos 
niemieckiego fabrykanta nie minie zapewne bez 
echa, jak mijają odezwy naszych kół przemysło­
wych i handlowych.

Dla dogodności osób przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować oa nich prenumeratę także  
tygodniowo, ucząc z przesyłką pocztową 70  h. 
na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 4 0  h.

K r o n i k a .

Kraków, 16 sierpnia.

Ruch Świąteczny wczoraj w Krakowie był na­
der ożywiony. Setki, a nawet tysiące ludzi wracało 
z odpustu w Kalwaryi, rozlegały się śpiewy, sły­
chać było dźwięki rozmaitych kapel wiejskich, na 
ulicach długo wieczorem panował tłok wielki.

Nowe źródła bogactwa krajowego Na ten te­
mat wygłosi w piątek dnia 17 b. m. o godz. 6 ^  
wieczorem w sali amfiteatru Nowodworskiego przy 
ulicy sw. Anny w Krakowie p. Mikołaj Budzanow- 
ski ze Lwowa odczyt wielce zajmujący. Ponieważ 
prelegentowi chodzi o to, aby jak najszersze sfery 
mogły skorzystać z odczytu, przeto wstęp będzie bez­
płatny. Do uhania się na odczyt możemy zachęcić 
każdego, komu dobro naszego kraju leży na sercu.

Skutki okradzenia. Wczoraj około godz. 9 1/a 
rano upadł na ulicy sw, Anny Marcin Domagalski, 
włościanin z Królestwa Polskiego, osłabiony i wy­
cieńczony wprost głodem, Domagalski, jak się oka­
zało, nie miał co jeść przez trzy dni, jakkolwiek 
jest zamożnym gospodarzem. Pochodziło to stąd, że 
go okradziono na odpuście w Kalwaryi. Wezwane 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego zastosowało 
środki podniecające i odwiozło ofiarę kradzieży do 
szpitala 0 0 . Bonifratrów.

Ostrożnie z własnemi żonami. Żona stróża do­
mu z pod nr. 40 przy ulicy Krowoderskiej, niejaka

Sajuszowa, spotkała wczoraj rano swego małżonka 
w towarzystwie kobiety. Wzbudziło to do tego sto­
pnia uczucia zazdrości energicznej połowicy, że rzu 
ciła się z nożem w ręku na zdradzającego ją męża 
i zadała mu dość poważną ranę w przedramię. 
Pokaleczonego męża opatrzyło pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego.

Pokąsanie. Wczoraj rano zecer drukarni Uni­
wersyteckiej w Krakowie p. Steian Nienwth uległ 
wypadkowi pokąsania przez psa na ulicy. Ukazuje 
się zatem, że przymus kagańcowy, zniesiony obe­
cnie, jest potrzebny.

Kradzież. P. Adolfowi Pionowi jakiś niewyśle- 
dzony dotychczas sprawca skradł z zamkniętego 
magazynu teatralnego strzelbę wąrtości 25 złr.

Pokąsani przez psa wściekłego. Dzisiaj oso­
bowym pociągiem o godzinie 2 po południu przy­
wieziono 10 osób z pod Tarnopola, pokąsanych 
przez psa wściekłego. Jechali oni w osobnym wa­
gonie, który był umieszczony tuż za lokomotywą i 
na stacyi zaraz zosiał odczepiony, zapewne dla de- 
synfekcyi. Chorzy mieli dodaną straż i nawet ni­
gdzie po drodze się nie wydalali. Rany niektórych 
z nich są bardzo ciężkie, choćby je nawet uważać 
za zadane przez psa zdrowego. Pewna kobieta ma 
całą rękę poszarpaną. Rany naturalnie na miejscu 
powypalai fizyk, poczem pokąsanych przetranspor­
towano na kolej i odwieziono ich do naszego mia­
sta do zakładu dra Bujwida.

Na urodziny cesarskie — jak donosi dzisiejszy 
urzędowy „Wiener Abendpost" budynki wojsko­
we, stanowiące własność -skarbu państwa, nie będą 
ani dekorowane flagami, ani iluminowane.

Dyrekcya K o l e i  w Krakowie ogłasza: „z dniem 
8 sierpnia b. r. przywrócony został na szlakach 
austryackich kolbi państwowych w Galicyi i Buko­
winie normalny 24-godzinny termin ładowania wo­
zów krytych, tudzież dla wyładowywania otwartych 
wozów towarowych. Natomiast czas, przeznaczony 
do załadowywania otwartych wozów' pozostał i na­
dal aż do odwołania skróconym do 6 goazin dzien­
nych.

„Dnia 15 sierpnia otwarto dla ruchu osobowego, 
ograniczonego ruchu pakunkowego i towarowego 
w ładunkach całowozowych przystanek osobowy Ut- 
tendorf-Hesov, położony na szlaku Deutsehbrod-Saar 
w obrębie dyrekcyi kolei państwowych w Pradze".

Z ruchu wyborczego, Z Jasła piszą nam: W  myśl 
uchwały zjednoczonych komitetów' gorlickiego i ja­
sielskiego mają stawać kandydaci przed wyborcami 
celem złożenia wyznania politycznego w Jaśle dnia 
25, a w Gorlicach 26 b. m. Dni wybrane dobrze, 
bo tak sobota, jak i niedziela nadają się najlepiej 
do takich zgromadzeń. Lecz pora: 4 godzina po po- 
łndniu, dla Jasła, w sobotę, jako dzień powszedni, 
jest wprost niemożliwą. O tej porze nietylko rzą 
dowi, ale autonomiczni i prywatni urzędnicy z ban­
ków i kas, słowem wszyscy, są w biurach Zajęci i 
cała ta liczna armia byłaDy pozbawioną możności 
uczestniczenia w zebraniu. Rażąca ta krzywda mo­
głaby potem wpłynąć niekurzystnie na tok wybo­
rów, dlatego póki czas, należy koniecznie dla Ja­
sła przesunąć porę na godzinę 6 przed wieczorem. 
Biąd ten łatwo naprawić dla uniknięcia utyskiwań, 
a wynikł on zapewne z mylnego zapatrywania się 
niektórych członków komitetu, którzy uporczywie 
twierdzą, że to są wybory „miejskie", przez co ro­
zumieją, że wybierają mieszczanie, a przecież ogro­
mną, bodaj czy nie równą liczbę wyborców stano
w ią  w łańnie Indzie , p racn jacs n iórem. h iiirn y p ni.,i Zftknnar.emn .L K r-u ic y  ubeen ie  ^rurujemy
Oczekujemy więc tej zmiany z niecierjdiwością.

Przerwane sprawozdanie posulskie. Dnia 12 
b. m. przybył poseł ks. Szponder do Sułkowic, w celu 
złożenia sprawozdania poselskiego. Po skończonych 
nieszporach zebrało się ludu blisko tysiąc i miej­
scowa inteligeneya. Po zagajeniu i wyborze prezy- 
dyum rozpoczął ks. Szponder swoje sprawozdanie. 
Nagle zjawia się żandarm,,rya i oświadcza, że o 
zgromadzeniu nic nią^wie i że na dalsze odbywanie 
tegoż zezwolić nie może. Wobec tego wystąpienia 
żandarmeryi poseł ks. Szponder przerwał swoje spra­
wozdanie i dokończenie tegoż odłożył na inny czas.

Kronjka lwowska. Personal dramatyczny tea­
tru lwowskiego powrócił, z Krynicy do Lwowa.

R o b o tn icy , z a t ru d n ie n i  p rz y  w y k o p ach  w odociągo­
w ych  od ź ró d e ł w ody, aż  do m iaBta, o d d an y ch  w  
p rz e d s ię b io rs tw o  spó łce  m ały ch  k a p ita lis tó w , s k a rż ą  
s ię  n a  w y zy sk . R o b o ty  ak o rd o w e  o d b ie ra n e , a  w y ­
p ła ty  u sk u te c z n ia n e  b y w a ją  późno. P rz e d s ię b io rc y  
n ie  w y p ła c a ją  c a łe j n a le ży to śc i, lecz  d a ją  za liczk ę  
i to  w fo rm ie  k w itu  do k a n ty n y , k tó ra  j e s t  pospo­
lity m  szy n k iem , w ę d ru jąc y m  a a  ro b o tn ik a m i, a  u- 
trzy m y w a n y m  p rz e z  tę  sa m ą  spó łkę  p rz e d s ię b io r­
ców robó t z iem n y ch . Z a  k w it  ro b o tn ik  w  k a n ty n ie  
n ie  o trz y m u je  p ien ięd zy , a le  m oże tam  d o stać  lic h e j 
w ódki, n a jg o rsz e g o  p iw a , o h y d n e j, śm ie rd z ąc e j k ie)- 
b a sy  i b a rd zo  z łego  ch ieb a . R o n o tn ik , k tó ry  n ie  
z g a d z a  Bię n a  ta k ie  w y n a g ro d ze n ie  ro b o c izn y , je s t  
o d d a lan y . P o  p ew nym  czasie  .n a s tę p n ją  o s ta te cz n e  
w y p ła ty , ró w n ież  p rz y  k a n ty n ie , a le  j D^ w ięk sze j, 
n ie ra z  ta k  o d leg łe j, od ró ż n y ch  p a r ty j  roboczych, 
że t r z e b a  do n ie j iść  sześć, ośm , a  n a w e t dziesięć  
k ilo m etró w .

Z w ięz ień  lw o w sk ich  n c ie k a ją  sk azań cy , z a  p rz y ­
k ład em  K o rn e la  C za jk o w sk ie g o , o k tó ry m  p rz ed  p a ­
ru  d n iam i don o siliśm y . 4  t a k  z b ieg ł n ied aw n o  J a n  
S y k u to , ró w n o cześn ie  z a ś  z C zajk o w sk im  Mikita 
P a sz u la ,  sk a z a n y  n a  pó ł ro k u  w ięz ien ia . W  p o n ie ­
d z ia łe k  zn o w u  z  w ięz ien ia  śledczego  w  W in n ik a c h  
u m k n ą ł J a n  D ro zd .

Ścięte drzewo w ogrodzie domu 1. 14 przy ulicy 
Kleparowskiej we Lwowie, padając, rozwaliło mur, 
oddzielający ogród od ulicy, a za murem przygnio­
tło 11-letniego chłopca, który »*? ta® bawił, W. 
Frysztaka, syna dozorcy więziennego. Zycie chłopca, 
któremu czaszka pękła, wisi na włosku.

Do namiestnictwa i proU-mt 'yka dra Merunowi- 
cza wybiera się w tych dniach deputacya, wybrana 
z łona wydziału galic. Tow. aptekarskiego, celem 
wręczenia memoryału w sprawie pomnożenia liczby 
aptek w Galicyi i dokładnego określenia nomen­
klatury „najgodniejszy kandydat".

W  n o w ej rz e ź n i  m ie jsk ie j n a  G a b ry e ló w c e  n- 
c h w a liła  R a d a  m ie jsk a  z ap ro w ad z ić  o św ie tle n ie  e le ­
k try c z n e .

W  domu pod 1. 207 przy ulicy Zamarstynow- 
akiej otruła się Rozalia Haosman, żona cieśli, li­
cząca lat 58. Hassmanowa ugotowała sobie rozczyn 
fosforu z 30 paczek zapałek i wypiła tak przygo­
towaną truciznę. ■ Lekarz pogotowia ratunkowego 
wypłukał chorej żołądek, podał środki przeciwtru- 
jące i następnie odstawił ją do szpitala. Stan cho- 
raj jest bardzo ciężki i mała jest nadzieja utrzy­
mania jej przy życiu.

Konkurs na posadę. P r z y  p a ń s tw o w e j szk o le  
p rzem y sło w e j w e L w o w ie  j e s t  z p o czą tk iem  ro k u  
szk o ln eg o  1900 /1  do o b sa d z en ia  je d u a  p o sa d a  a sy ­

stenta dla rysunków zawodowych i bndowniczyc 
Do posady tej, która nadana będzie na przecitf 
lat dwóch, przywiązaną jest roczna remuneracy* 
w wysokości 1200 kor. Od kandydatów wym-ff* 
się ukończonych studyów politechnicznych na W7' 
dziale budownictwa. Podania, zaopatrzone w odno* 
śne świadectwa z odbytej nauki, metrykę uroń*1 
nia, krótki opis przebiegu życia i świadectwo « 
ralności, wnosić należy do dyrekcyi państwo^®! 
szkoły przemysłowej we Lwowie najpóźniej do 3l 
sierpnia b. r.

Z Tow arzystw a leśników. Na walnem zgrom*' 
dzeniu w Stryju, po dokonaniu wyborów, który®1 
rezultat podaliśmy w ostatnim numerze „N. Ref.ai 
odczytał p. Kaz. Godebski referat „O potrzebie o® 
działywauia Tow. leśnego na gospooarkę w lasach 
prywatnych", w którym przedstawił irarnotrawstw 
lasów z powodu nieudolności właścicieli majątko'*> 
którzy sprzedają tak często las za bezcen, nie wń 
dząc, skutkiem braku wiadomości fachowych i hak* 
dlowych, jakie często skarby posiadają w drzeW 
stanach.

W nader ożywionej dyskusyi, która się wywifc 
zała po referacie, wzięli udział pp.: Makarewicz 
radca Góralczyk i Tyniecki, którzy przedstawi^ 
wielkie trudności w oddziaływaniu na właścich 
majątków leśnych przez wydział Towarzystw* 
mówcy użalali się także, że komisya sejmowa « 
opracowania nowej nst.-iwy losowej powołana, nw 
uznała za stosowne odnieść się do zupełnie fachw ■: 
wego Towarzystwa leśnego, by tak, jak to styryj 
ski Sejm w swoim czasie uczynił, zasięgnąć od r ł  
go Tow. opinii lub powołać ekspertów dla zbada . 
nia projektu nowej ustawy lasowej. Ostatecznie O*, 
chwaliło zebranie wniosek wspólny pp. Góralczyk* 
i Makarewicza, aby odnieść się w tej sprawie " 
przedkładając referat p. Gołębskiego — do komisy1 , 
sejmowej, by zdanie Tow. leśnego było również wy' - 
słuchane i uwzględnione.

Anarchista we Lwowie. „Słowo Polskie" dfr 
nosi: Opowiadają sobie, iż „ktoś" spotkał przy kl- 
Pańskiej człowieka, w wieku około lat 40, ubraneg®. 
w ciemno-szary garnitur marynarkowy, bruneta, b *  
brody, o wybitnym typie włoskim, który zastąpiwszy' 
owemu „ktosiowi" drogę, zażądał łamaną niemczyzn* 
informacyj co do Jasła.

Dalej opowiadać miał nieznany cudzoziemiec w j?  
zyku francuskim, iż wraca z kongresu prasy w P*' 
ryżu i udaje się do brata nauczyciela w Jaśle.

Wreszcie prosić miał o pożyczkę kilku złotych 
reńskich, oraz o adres owego „ktosia", aby mól?1 
odesłać z Jasła dług swój. — ów  „ktoś" nie ok»' 
zał się chętnym zadośćuczynić prośbie i odesłał d>' 
dzoziemca do prezydyum miasta, na co rzekomy *' 
narchista machnął ręką i odszedł w kierunku rog*' 
tki stryjskiej.

Z Tarnow a donoszą nam: W  zeszłym tygodni? 
znaleziono pod miastem podczas żniw wygłodzonł 
kobietę, w zbożu się ukrywającą. Pokazało s ię . że 
z rozpaczy po ucieczce męża do Ameryki opuścił* 
ona swój dom w Przemyskiem i gdy rodzice j®J 
wpuścić nie chcieli, obrała sobie wysoki łan zboi* 
za mieszkanie, a żywiąc się ziarnami zboża, przeofi' 
dziła w ten sposób przeszło tydzień. Bardzo wyci 
czoną odwieziono do szpitala powszechnego, gdz*® 
powoli do siebie przychodzi.

Sezon ogórkowy ma się ku końcowi. Tarnów 
starczył niemałego kontyngeusu rozmaitym „badow 
i miejscowościom kąpielowym galicyjskim, szczegół'

do nowej kampanii, bo wp.sy niezadługo.
Dr Jan L eniek , profesor gimnazyalny, któty °. 

trzymał stypendyum rządowe, w celu tym odb; 
dłuższą podróż naukową po Niemczech, Szwajcs1̂ 1* 
i Francyi, i powrócił temi dniami.

W  dniu 14 b. m. obwiesił się Marcin Bied*> 
włościanin z pod Tarnowa, po suten. weselu, jak^ 
sprawił córce. Brzyczyną: niesnaski domowe.

Nowy Sąq£, 14 sierpnia. Sprawa o ułatwieni® 
włościanom i rezerwistom wychodżtwa do Ameryk*) 
rozegrała się dziś przed tut. trybunałem orzekaj"1 
cym pod przewodnictwem radcy p. Pisztka z współ' 
udziałem radców pp. Sitowskiego, dra Matnsiński®' 
go i Wiśniewskiego, jako wotantów. Prokurator P” 
Sozański obstawał przy oskarżeniu, obrońcy z*® i 
adw. dr Chodacki i dr Koerbel prosili o uwolnieni® 
oskarżonych, a szczególnie oskarżonego K. S., sin 
chacza teologii, który w razie najmniejszej kat? 
straciłby karyerę Trybunał po dłuższej naradzi® 
skazał dowódcę Józefa Starczowskiego na 3 m*®' 
siące ścisłego aresztu i grzywnę 300 koron n* 
fundusz ubogich w Nowym Targu, Maryę Szczęt' 
bowską na 3 tygodnie i grzywnę 100 koron, M*1
ryę Rogal na 3 tygodnie więzienia, resztę

:. S. w z**'oskarżonych, z których także teologa K, 
pełności uwolniono.

Zasądzony Józef Starczewski zastrzegł sobie 3 
dni do namysłu co do przyjęcia wyroku.

Nowy Targ, 14 sierpnia. Kilku chłopców, n. znió* 
szkolnych w Nowym Targu, synów obywateli h®' 
wotarskich w wieku od 8 do 10 lat, zawiąza c W  
ną spółkę z 14-letnim- szkolarzem Franiem >ryń*' 
czką n a  czele i zamiast iść do szkoły, chod. iii 1 
domach kupców, którzy na jarmarki powyje .dżalh 
wytrychami, klamrami dłutami zamki w drzwiach, 
skrzyniach, kufrach, szafach, komodach i szuPaaac*1 
rozbijali i zabierali na swą własność pien iądze ,*  t*  
które w karczmach urządzali sobie libacye. ' 'rwał® 
to dość dłngo, aż raz kupcowa Reizla Blon-ieroW 
w Nowym Targu przychwyciła icn ni- K 
uczynku i zaalarmowała policyę, która z całej 1,01 
złodziejskiej bandy oddała do sądu dowódcę Frak' 
ciszka Bryniczkę, zaś towarzyszy jego puści 11 '
no, gdyż nstawa gwarantuje nietykalność d l , o*10' 
dz.eńców 14 lat nie mających.

Sąd n o w o ta rsk i sk u te g o  w  ła ń c u c h y  B ry n iczW ; U  
w y g lą d a ją c e g o  n a  7  l a t  w iek u , odstawił d,, sąd® 
c y rk u la rn e g o  w N ow ym  S ączu , k tó ry  dz iś , uznajł®  
go w in n y m  z b ro d n i k ra d z ie ż y , w y m ie rz y ł m u k a r t  
jed n o m ies ięczn eg o  w ięz ien ia , k tó re  B ry n ic z k a  z r*' 
d o śc ią  p rz y ią ł

W Rymanowie, jak wykazuje outatpia lista g0" ! 
ści, bawi obecnie 1.927 osób.

Z Czarnego Dunajca otrzymujemy lisi następ®

„Z powodu rzekomego sprostowania, a raczej ®
przyzwoitej napaści w ‘ „Głosie Narodu", wymier*0 L- 
nej na „Nową Reformę" i na jej koresponduj®^
z dnia 24 lipca b. r. Nr 166 p. t.: „Z 
Dunajca", oświadczam , jedynie jako świadjk n*®” 
czuy, pomimo to zatem, że autorem inkryminowa®0" 
go artykułu nie byłem, że „sprostowanie" to w 
sie Narodu" nie pod każdym względem jest 1
wdziwe. Faktem jest bowiem, że istnieje tn *

iczaj kopania na cmentarzu prawie jednego d
(z m ałem i w y ją tk a m i)  i g rz e b a n ia  w  n im  jeó*G 
tru m n y  b lisk o  d ru g ie j ;  d z ie je  s ię  to  z a ś  w  te n  ®r
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sób , że gdy pierwszą trumnę włożą do grobn. ze- 
sypąją na nią ziemię zaraz z następnego miejsca; 
a rozszerzając w ten sposób pierwszy grób, tworzą 
dół, robiąc miejsce dla innej trumny. Paktem jest 
również niezaprzeczonym, że trumny nie są zaraz 
należycie zasypywane, a przekonałem się o tem 
w ten sposób, że gdy w trzeci dzień po pogrzebie 
poszedłem na cmentarz, zastałem grób niezasypany 
i zaledwie 2 0 —JiU centimetrow ziemi na trumnie 
znajdować się mogło.

Mówiłem o tem tutejszemu ks. proboszczowi, na 
co otrzymałem odpowiedź, że to grabarze tylko w ten 
sposób grzebanie zwłok sobie ułatwiają.

W  końcu dodaję, że cmentarz w Czarnym Du­
najcu jest ustawicznie zamknięty, a swoje wewnę­
trzne uczucia tylko wtenczas można zaspokoić, gdy 
się nadarzy sposobność jakiego pogrzebu.

W Przemyślu zmarł Antoni J a b ł o n o w s k i  
artysta-malarz, kolega Grottgera z Akademii sztuk 
pięknych w Wiedniu. Usiadłszy od szeregu lat 
w Przem yślu, oddał się malarstwu cerkiewnemu i 
setki cerkwi przyozdobił cenuemi dziełami. Rusin 
z rodu, lgnął sercem do Polaków, a ideałem jego 
była niepodległa Polska i wolna Ukraina.

Wojskowa fabryka konserwów .w Przemyślu zo 
stała znowu czasowo w ruch puszczoną pod kiero 
wnictwem starszego intendenta, przybyłego z W ie­
dnia.

Wąglik szerzy się nagminnie wśród bydła w Kli­
fowy kolo Tarnowa,

Prywatne 9eminaryum. Drohohycki oddział To­
warzystwa pedagogicznego, chcąc zaradzić brakuwi 
wyższej szkoły żeńskiej w okolicy, otwiera w Dro- 
hooyc*n o j  15 września b. r. T-szy kurs seminaryum 
żeńskiego prywatnego. Wpisy rozpoczną się 1 wrze­
śnia b. r. w prezydyum magistratu miasta Droho­
bycza.

Wpiay UCZniÓW do seminaryum nauczycielskiego 
w Krośnie odbędą się w dniach 2 9 , 30 i 31 sier­
pnia. Uczniowie nowo wstępujący do seminaryum 
mają przy wpisie przedłożyć: a) metrykę urodzenia, 
b) ostatnie świadectwo szkolne, jeżeli w szkołach 
pobierali nankę, c) świadectwo zdrowia, wystawione 
przez lekarza powiatowego, a w razie przerwy 
w naukach, prócz tego wszystkiego, świadectwo mo­
ralności.

Przy temże seminaryum bęJzie z dniem 1 wrze­
śnia otwartym internat dla 25 nczniow. Pouania o 
przyjęcie do internatu, opatrzone świadectwem ubó­
stwa i estatniem świadectwem szkolnem, należy 
wnosić do dyrekcyi seminaryum

W Drohobyczu i okolicy pojawiły się fałszywe 
banknoty 10-reńskowe.

Śm ierć Od pioruna.. Nad Żółtańcami przeszła 
w poniedziałek wieczorem gwałtowna bnrza z pio­
runami. Jeden piornn nderzył w chatę i zaoił nan- 
dlarza miodu Mechla Frommera, który się schronił 
tam przed deszczem. Chata spłonęła.-

Balon wojskowy „Reicher11, w którym znajdo­
wali się porucznicy Powolny i W eiss, spadł szczę­
śliwie — jak donoszą z Brodów — w Markopolu, 
nad granicą rosyjską.

W CzerntOWCach zmarł Ignacy Z a j ą c z k ó w  
s ki ,  majster bednarski, typ starego mieszczanina. 
Ś. p. Zajączkowski bral czynny udział w życiu ko­
lonii polskiej i był jedh/m z najstarszych członku* 
Czytelni i innym. Towarzystw polskich. Ostatnią 
posługę oddaii mu oprócz rodaków i reprezentantów 
stowarzyszeń polskich także przedstawiciele władz 
i obywatele innycłi narodowości.

"  N * . * ihu zmarł Józef hr. Alielżyuski, Jeden 
z ii.ijzasłużenszych pracowników na poln narodowem 
i społeczne* /» W«lkupolsce, założyciel muzeum imie­
nia Mielżyńskich, U c  m m U. spółki '„.Bazar11, gorliwy 
współpracownik M arcinkowskiej w To warzy l i  wie 
pomocy naukowej jeg*' imienia.

Osławiony organ ugodowców poznańskich 
„Dziennik Kujawski“ dał nam jnż nieraz sposo­
bność zajmowania się nim i piętnowania jego pra­
ktyk prnsofilskich. Pamiętne jest jego wystąpienie 
w sprawie sprowadzenia zwłok Słowackiego, bu o- 
Wy pomnika Wilhelma I w Inowrocławiu itd. I te­
raz, mimo Dankrnctwa polityki ugodowej i otrze­
źwienia się głównych menerów, „Dziennik Kuj- 
jeszcze pracnje w dawnym kiernnkn. I tak do nu­
meru z 15 lipca b. r. załączył dla swych czytel­
ników jako dodatek niemiecką rozprawkę o zwal­
czaniu snchot. Właśnie wtedy obradował w Krako­
wie zjazd polskich lekarzy i przyrodników, a pra­
wie wszystkie pisma polskie powtarzały wygłoszony 
Ha zjeździe referat o suchotach.

Szkoda, że nie odkryto dotychczas bakcyla... głu­
poty, bo wówczas Zjazd powinienby się był zająć 
badaniem tego Dakcyla ze szczegolniejszc.m uwzglę­
dnieniem terenn inowrocławskiego.

Inspiratorami „Dziennika Kujawskiego11 są: Nie­
jaki ks. Lanbitz, jeden z księży germanizatorów, 
oraz p. Grabski, niedawno nagrodzony orderem czer­
wonego urła szóstej klasy za energiczne zbieranie 
składek na pomnik cesarza Wilhelma w Inowro­
cławiu.

Redaktorem tego organu jest p. J. K. Maćkowski. 
Z rąk niemieckich wykupił hr. Ignacy Mielżyń- 

ski majątek Zembowo w Poznańskiem, mający 6000  
morgów obszarn.

Paderewski według doniesienia berlińskiego „Lo- 
cal-Anzeigera“ ma w lntvm przyszłego rokn odbyć 
po Niemczech wycieczkę artystyczną, urządzając 
ti^reg koncertów. An psta powrócił z Ameryki i 
przebywać ma obecnie w Szwab: ary i.

Do Chin! Wedle „Słowa" warszawskiego, cesarz 
Wilhelm zaproponował urtyście-malarzowi Wojcie­
chowi Kossakowi, aby przy sztabie gen. Waldersee 
udał się do Chin.

0  hr Maksymilianie Zichym, który przed kilku 
dniami skończył życie samobójstwem w Monasterzy- 
skach w Galicyi, donoszą następujące szczegóły: Hr. 
M. Zichy mieszkał już od lat kilku w Monasterzy- 
skach, zajmując dość skromny domek wiejski, który 
u tamtejszych wieśniaków nie bardzo pochlebną miał 
opinię. Hrabia zachowywał się zawsze wielce eks­
centrycznie i dlatego uważano go powszechnie za 
szaleńca. Z żoną swoją rozwiódł się był sądownie. 
Nie miał majątku i żył wyłącznie z łaski swych 
krewnych, którzy mu dostarczali środków utrzyma­
nia, pod warunkiem, że na zawsze w Monasterzy- 
skach pozostanie i do W ęgier nie wróci. Jaki był 
właściwy powód samobójstwa, nie wiadomo; przypu­
szczają, że młody hrabia — liczył bowiem dopiero 
33 rok życia — zażył trucizny w przystępie chwi­
lowego obłędu. Zwłoki jego mają być sprowadzone 
do Węgier i pochowane w grobach rodzinnych.

Niezwykłe chrzciny. W  kościele parafialnym w 
Łomży odbyła się ceremonia chrztn dziecka w na­
der oryginainem otoczeniu. — Przez główne drzwi 
wkroczyła do kościoła para aresztantów, niosąca na 
rękn dziecko, w asystencyi dozorcy więziennego i

uwóch szyldwachów uzbrojonych. Chrztu dziecka do­
konał kapelan więzienny ks. Mielnicki. — Rodzi­
cami Chrzestnymi byli aresztaut i aresztancka, ska 
zani za kradzież a dziecko urodzone w więzieniu 
również przez skazaną za kradzież.

Zderzenie się pociągów. Koło Pierson w sta­
nie Michigan w Ameryce zderzyły się z powodu 
mgły dwa pociągi, przyczem 9 osób zginęło, a bar­
dzo wiele zostało ranionych.

Zbyt ciekawy czytelnik. Jedeu z czytelników' 
londyńskiej’ „Westminste, Gazette“, który skrupu­
latnie czytał sprawozdania z wojny w Transwaaln, 
skarży się w artykule nadesłanym, że uległ przy­
krej mistyfikacyi. Notował mianowicie dokładnie 
angielskie raporty o stratach Boeiów i obecnie obli­
czył, że wynoszą one dotychczas przeszło 250.000  
ludzi. Poniew'aż siły Boerów szacowano na. 50.000, 
radby ów czytelnik dowiedzieć się, skąd mogli się 
wziąć owi polegli i ranai w liczbie 200.000 ? Dla 
angielskiego dziennika pytanie to przyszło bardzo 
nie w porę.

Pojedynek narzeczonych. Z rurmy we Wło­
szech, dochodzi sensacyjna wiadomość: Między dwoj­
giem narzeczonych odbył się pojedynek. Narzeczona 
Irma Gaudenzi posprzeczała się silnie z powodu 
zazdrości z narzeczonym swym Cavali. Podczas 
szrzeCzki narzeczeni jednocześnie chwycili za szty­
lety. Po zaciętej walce padli oboje bez życia.

Zm arli. Helena z Kadenów B a n d r o w s k a ,  
żona b. dyrektora lwowskiego teatru hr. Skarbka, 
zmarła w Rabce dnia 13 b. iu. w 41 rokp życia, 
po długiej i ciężkiej chorobie, opai rzona śś. Sakra­
mentami. Pogrzeb odbył się w Rabce we śrddę 15 
b. m.

Mianowania i przeniesienia. W y ższy  sąd  k ra jo w y  w e 
L w ow ie  z a m ia n o w a ł k a n c e lis ta m i sądow ym i: z a s tę p c ę  
p ro fe so ra  g im n a z y a ln e g o  Szym ona D ozorcow a w J a m -  
s ła w iu  d la  S o ło tw in y , pom ocilikow  k a n c e la ry jn y c h  5 a- 
rlvałnw n Lisowsikionr., w  G ródku  d la  W ism o w c z y k a  1dysław a Lisowskiego w Gródku 
H enryka D aw ida Lhalzla w H u s ia ty m . d la  L utow isk, 
wreszcie d y e ta ry u sza  sądowego E m a n u e  a e in g ar ona

Onufrego H n łe ju k a  z Podwołoczys; : d c « z m a  owa.
U cy tacya  ofertow a. W g łó *  nej fabryce ty to n in  w K ra­

k o w ie * K ę d z i?  J e  d n i .  k  b. m. o godzinie 10 przed
p o łu d n iem  'l i c y ta c ja  za  pom ocą p ise m n y c h  o fe r t  w celu
zabezpieczenia .d o sta w y  w ęgn  k a  un5unyclh, a  w d n iu
29 b. m. o godz. 10 przed południem na  dostawę desek 
na  r. 1901.

Konkury Zwierzonnośó gm iny  Ja ryczow a Nowego roz­
p isuje  końkuis n a  p osadę  lek a rza  m iejskiego z p łacą

r °Składkh° D l a  T ow arzystw a „Szkoły ludow ej11 złożył
Jj! J],

N a „D om  zd ro w ia "  d la  m ło d z ieży  szkó ł ś re d n ic h  w

przysiądz musiała11. Powtarzamy, że słowa te pisał 
Witwicki, który umiał w chrześcijańskiej pokorze 
znosić przeciwności losu.

W  liście drugim, z d. 1 grudnia 1839 r.. dzię­
kuje Witwicki za pieniądze, przysłane dla ,,naszych 
kleryków", z których sześcin było w Rzymie: Kaj- 
siewicz, Semeneńko, [lube. Duński, Turowski. Ka­
czanowski. Poseł rosyjski w Rzymie usilnie praco­
wał nad tem, ażeby ich wydalono jako ukrytych ja­
kobinów, ale usiłowania jego spełzły na iiiczeni 
Następnie wspomina Wit wieki o powołaniu Mirkie- 
y.icza do Lozanny i o pierwszej jego prelekeyi w 
tamtejszej akademii. „Mam wiadomość — pisze 
nie tyle wprawdzie od niego (Mickiewicza), ile z bo­
ku. że to otwarcie kursu było bardzo świetne, miał 
był czytać i przyniósł prelekcyę napisaną, ale wi­
dok licznej publiczności tak go rozochocił, że puścił 
się na imFrovvizacyę i widać z wszystkiego, że po- 
ozło wybornie; wkrótce wyprawiono mu, słyszę, se- 
lenadę jest tedy chwały dosyć, ale dochodu, jak 
dotychczas, niewiele, trzeba się jednak spodziewać, 
że pensyę powiększą, jak go tylko lepiej ocenią i 
poznają11.

Trzeci, krotki barazo list z d. 15 marca 1842 r.. 
nie zawiera żadnego zajmującego szczegółu, pomi­
jamy go więc zupełnie. Powiedzieliśmy na wstępie, 
że listy owe są miłą pamiątką dawnych czasów. —
l.derzmy się w piersi i szc/erzb wyznajmy, że ma­
ło, zbyt mało o nich wiemy, ale uchybienie to ła­
two naprawić można, czytając czasami dobre rzeczy 
swoje i o swoich, zamiast obcej lichoty.

Wiedeń, 16 sierpnia. Radca min. handlu Ha- 
senóhrl otrzymał krzyż orderu Leopolda 

Wiedeń, 16 sierpnia. Wedle „Reichspost" ka­
pitan Józef hr. Ledóchowski został przez radę 
honorową oficerską pozbawiony szarży, ponie 
waż oświadczył, że jako katolik pojedynku nie 
przyjmie.

Isch l , 16 sierpnia. Prezydent ministrów dr 
Koerber dziś przed południem o godz. Di został 
ponownie przez cesarza przyjętym na audyen- 
-yi, poczeii! w południe udał się z powrotem do

Ischl, 16 sierpnia. Przybył tu kapitan sztabu 
generalnego, W ó j c i k. przeznaczony do szta­
bu feldmarszałka W a l d e r s e e ,  z którym od­
płynie na wody chińskie. Prawdopodobnie ce­
sarz Franciszek Józef przyjmie W ójcika na 
osnbuem posłuchaniu.

iNa — . j "““o*
Zakopanem, w edług projekt,u p. C ięglew ic/.a, złożyli: 
W illa  O b ro ch tó w k a  9 K, /o t i a  Schram m  i d r T. J a n i ­
szew sk i 10 K .

7  kalenaarza. W e czw artek  16 sie rp n ia : Rocha wyzn 
w p ią tek  i7  sie rpn ia : A nastazego  b. i Mirona m - w so­
botę 18 Morpnn Heleny ces. i \g a p i ta  m .; w  niedzielę 
1(1 sierpn ia : J a c k a  w. i B enigny.

wRehi d słońca 1 1 s ie rp n ia  o godzin ie 4 m in u i 36; za ­
chód i godzinie fi m in n t 54. Dłngość dn ia  godzin 14 
m in u t 08. 6

Z krakowskiego OD8er„atoryum. D nia 15 sie rp n ia  po­
chm urno. 'te rm o m etr od 15 o doszedł do 2 3 4  V. B aro­
m etr  zw olna się podnosi.

D nia iii s ie rpn ia  o godzinie 7 lan o  s ta n  barom etru  byl 
746 2 mm., termometru 17 « O. Wiatr północny.

Gabryelski (Krzysztofory, Fraków) sprze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A u stry i 
fab iy k i P e " f c r » o f  z m echaniką ang ielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr,

wiadcmośei nantowe, literackie i artystyczne.
„Z dawnych Cza8ÓWu. Echa dawnych, ale 

zawsze drogich, dla nas czasów rozbrzmiewają w du­
szy naszej podczas czytania trzech listów Witwi- 
ckiego do Klementyny Grabowskiej*), -które p. Sta­
nisław Zdziarski wydał z rękopisu, znajdującego się 
w bibliotece zakładu Ossolińskich we Lwowie. Pani 
Klementyna z Wyganowskich Grabowska mieszkała 
w Łukowie. gdzie w r. 1832 przez pewien czas 
przebywał Mickiewicz. Osobiście Witwicki nie znał 

n i  Grabowskiej i, zdaje się, że ona sama rozpo­
częła z nim korespondencyę. Nowych szczegółów czy 
to literackich, czy politycznych listy owe nie przy­
noszą ale -odzi się o nich wspomnieć, są dla nas

bowiem mili , « , «  r
W pierwszym 2 -1"1* 27 ,0 l5 “ ' ? 38 r|

w *  ? * * X . 7) s s wantor „Poezyj biblijnych -
k r a ju , m usi przfedewszystkiem dbać o wychowanie
młodzieży, a zwłaszcza wychowanie < ziewezą , pmioaziezy, a zwłaszcza .......  . .
szłych matek, gospodyń i o b y w a t e l e  . t.erce  ̂ ę
k u je  na te g u w e r n a n t k i  f r a n  e n s  k - e, a n ­
g i e l s k i  e i i n s z e  o n d z o z i e m k i ,  ktoryc i rę 
kom prawie wyłącznie wszystkie co najbogatsze pa 
nienki bywają powierzane; póty w Polszczę me bę­
dzie prawdziwych Polek, chyba przez wyjątek, póki 
w niej będą cudzoziemskie guwernantki"1. W spra­
wie guwernantek zmieniło się dzisiaj o ty le , ze 
niet.ylko „co najbogatsze panienki11, ale nawet wcale 
niezamożne wzrastają pod opieknńczemi skrzydły 
Francuzek.

O Mickiewiczu pisze W itw icki, że „prosi znać 
codzień chleba naszego powszedniego daj nam dzi­
siaj, więc zawsze dzisiaj go ma; oto cały nasz se­
kret emigraneki; o jntrze żaden z nas nic powie­
dzieć nie może, zwłaszcza tacy, jak Mickiewicz, jak 
ja i mnóstwo innych, którzyśmy w krajn nie zo­
stawili ani majątków, ani bogatej familii". Ba — 
w dalszym ciągu swego listn pw łagodny, pełen 
chrześcijańskiej rezytrnaeyi Witwicki zdobywa się 
na gorzkie słowa prawdy. „Straszna rzecz - woła 
z boleścią — jak my tn opuszczeni jesteśmy od 
swego narodn! Po części jest w tem niezawodnie 
wina Emigracyi, że nie umiała zachować między so­
bą zgody i owszem wpływami stąd swemi szerzyła 
nawet w krajn rozdział na jakieś partye, ale jest 
w tem także i wina w kraju będących, że tak ła­
two i tak powszechnie względem nas zobojętnieli. 
Żeby tak żydzi, nawet garska, rozprószyli się po 
świecie w interesie całego żydowskiego plemienia, 
toby pewnie nie byli tak od swoich zapomniani; a 
my chrześcijańskiego i tak szlachetnego narodu dzieci 
w takiem zostajem opuszczeniu, jak gdyby nigdzie 
jnż na świecie żadnej Polski nie było, lnb jak gdy­
by jak łotrów i wyrodków zaprzeć się nas i wy-

*) „8tefan W i t w i c k i .  Listy do Klementyny 
Grabowskiej. Wydał Stanisław Zdz i a r s k i .  Lw‘>w,
1900. Odbitka z Rocznika Towarzystwa przyjaciół 
nank Poznańskiego. T. XXVI".

Dział ekonomiczny.
KurS mleczarski. W ydział krajowy nrządza 

k u s  miio.zarski w Mstowie, poczta Jodłownik, sta- 
cya, kolejowa Tymbark. Na knrs ten, który rozpo­
cznie się dnia 1 września b. r. rozpisuje „ię kon 

nrs na 12 miejsc, zapewniających zwrot kosztów 
podróży, jakoteż zupełne utrzymanie podczas trwa­
nia kursn. Pierwszeństwo mają ukończeni ucznio­
wie krajowych niższych szkół rolniczych, ubiegać 
się również mogą o te miejsca uczniowie oraz 
uczennice, o ile się wykażą: 1) ukończoną z do­
brym postępem szkołą Indową. 2) świadectwem mo­
ralności, 3) ukończonym 16 rokiem życia. Podania 
wnosić należy do 20 b. m.

Dostawy drzewa dla kolei. Byrekcya kolei pań­
stwowych w Krakowie lozpisuje dostawy na drze­
wo tarte, budulcowe i progi kolejowe zapotrzebo­
wane na rok 1901. Termin do wnoszenia ofert 
upływa z dniem 10 września 1900 r. o godzinie 
12 w południe. Bliższych iuformacyj udzieli Izna 
handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Z targów zbożowych. K raków , d n ia  14 sie rpn ia  1900 
roku. P łacono za  100 k lgr. n e tto : Pszenica "krajowa od 
15-90 do 16 00. P szen ica  w ęgierska od — 1— do — ■—. 
Z yto  krajow e od 1 2 9 0  do l o — . Zyto w ęgierskie od
— "— do — .— . Jęczm ień  od 13 — do 13'40. Owies z opła­
tą  akcyzow ą od 13 80  do 14.40. Groch od 17 — do 24 —. 
T a ta rk a  od 14—  do 17— . p ro„o od 10—  do 11"50. 
F aso la  od 14-— do 21-— . Ja g ły  od 19 — d° 2 5 — . Sia­
no od — do <>— . Słom a od — — do 4 80 Koniczyna 
Od ■ • -  do (#80. Z iem niak i za  h ek to litr  od 3 20 do 3 00. 
J a ja  za kope od 2 30 do 2 80. M asła za  garn iec  od 0 50 
do 7-30. S p i.y tu s  na  95 prc. T ra lesa  za h e k to litr  od 
— ■ do 108. O kow ita n a  75 prc. od - —  do 128' - .
K u k u ru d za  za  100 klg. od — ■— do —— .

T e l i g r a f m  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 16 sierpnia. W sali Rady powiatowej 
lwowskiej odbyło się wczoraj posiedzenie ko­
mitetu wykonawczego, wybranego przez zjazd 
marszałków powiatowych dla kierownictwa ak- 
cyą, w celu niesienia pomocy okolicom, dotknię­
tym powodzią.

Uchwalono opracowany przez p. Matkowskie­
go obszerny meraoryał do rządu, tudzież ode­
zwę do publiczności w sprawie zbierania skła­
dek na powodzian.

Nowy Sącz, 16 sierpnia. Na tutejszym dwor­
cu kolejowym przywaliły deski N i z i o ł a ,  ko­
lejarza, który został na miejscu zabity.

Drohobycz, 16 sierpnia. Nocy ubiegłej spło- 
uęła doszczętnie nowa destylarnia nafty w Hu- 
byezu, należąca do Kornhabera i spółki. Szkoda 
wynosi 14(1.000 złr.

Wiednia.
Praga, 16 sierpnia, „^ilzenski Obzor" opo­

wiada. że ,zescy posłowie zażądali ponownie 
od rządu zwołania Sejmu. Rząd powiedział, że 
dobrze, ale pod warunkiem, że na sesyi sejmo­
wej nie będą wcale poruszane kwestye polity­
czne. zwłaszcza sprawa językowa. Gzesi odmó­
wili. wobec czego Sejm czeski nie będzie zwo­
łany w jesieni.

To samo pismo donosi, że przygotowawcze 
prace około utworzenia wszech :iiry czeskiej na 
Morawach zostały ukończone.

Budapeszt, 16 sierpnia. Pewna operowa śpie­
waczka tutejsza. Gizela Stoli Nemetty, napiła 
się przez pomyłkę esencyi trującej zamiast li- 
moniady i w kilka godzin potem zmarła wśród 
strasznych boleści.

Osirzycnom, 16 sierpnia. Wczoraj rozpoczę­
ły się tu uroczystości jubileuszowe z okazy' 
900-lecia katolicyzmu na Węgrzech.

Berlin. 16 sierpnia. Niektóre dzienniki podają 
pogłoskę, że przyjaciele ks. Holienlolie'go na 
mawiają, aby ustąpił ze st.auowiska kanclerza 
Rzeszy niemieckiej i że tym razem książę sam 
czuje się )uż znużonym i skłonnym jest usunąć 
się w zacisze prywatnego życia. ,.Vossisehe 
Z tg“, notując tę pogłoskę, nadmienia, że ma 
ona nie więcej wartości, jak  wszystkie te od 
czasu dcTczasu powtarzające się pogłoski o za- 
mierzonem ustąpieniu ks. Hohenlohego.

Berlin, 16 sierpnia. Wedle doniesienia półu- 
rzędowej ,.Postrt z Poznania, arcybiskup Sta- 
blewski miał wystosować zapytanie do m inistra 
oświa+y Studta. z jakich powodów i czemu bez 
odwoływania się do opinii władz kościelnych, 
wydano znany zakaz udzielania w Poznańskiem 
nauki religii katolickiej w języku polskim ?

Czy pożar Częstochowy?
Cieszyn, 16 sierpnia. „Silesia11 donosi, jako­

by słynący cudami klasztor i kościół w  Czę­
stochowie stał w płomieniach.

innych szczegółów o pożarze, podanym 
przez to samo źródło, wynikałoby, że wieże ko- 
scielna się zawaliła, z ozem w połączenia zu­
pełnie mezrozumiałem i nieprawdopodobnem jest 
twierdzenie, jakoby kościół był nienaruszony. 
Cudowny obraz M atki Boskiej ma być urato­
wany.
f  W prostej drodze z rosyjskich linij telegra­
ficznych nje otrzymaliśmy dotąd żadnej o tem 
wiadomości, co nie jest wcale jeszcze uspoko­
jeniem, władze rosyjskie bow iem w razach ka­
tastrof wyobrażają sobie, jakoby niepnszczanie 
o nich wiadomości było wybornym środkiem 
tak, że zwykle dopiero po paru dniach publi­
czność się o nieb dowiaduje. Zresztą, jeśliby 
pogłoska o Częstochowie okazała się prawdzi­
wą, kto wie jeszcze, co było przyczyną po­
żaru .. • ______

Wiedeń 16 sierpnia. W najbliższym czasie
zostaną powołani Jo prezydenta gabinetu dra
Knernera Drzywódcy różnych stronnictw  parla- Koerbera przyi ^ nferencyQ d h  obmyślenia
mentarnych na
środków uzdrowienia parlamentu.

Wiedeń, 16 sierpnia. „Ifcpe F reie  P resse11, 
donosząc o przebiegu konferencyi w Ischlu 
powiada, że rzad nie po to będzie nowoły ał 
na konfereneye reprezentantów stronnictw, 
aby układać z nimi wspólnie plan postępowa­
nia, ma bowiem zupełnie ułożony plan ów, lecz 
właśnie tylko, aby obmyśleć środki jego prze­
prowadzenia. Porozumienie ze stronnictwami 
wdrożonem będzie w ciągu ośmiu do czterna­
stu dni.

W  parlamentarnych kołach tutejszych obie­
ga pogłoska, że ina nastąnić rekonstrukeya ga­
binetu przez przybranie do niego reprezentan­
tów odpowiednich stronnictw parlam entarnych.

Wiedeń, 16 sićrpnia. Radca M atlaya został 
mianowany szefem sekcyi w m inisterstwie han­
dlu.

Wojna w Chinach.
Londyn, lf? sierpnia. „Daily Express"* donosi 

z S z a n g a i : N a d e s z ł a  t u  w i a d o m o ś ć ,  ż e  
w n j s k a ,  s p r z y m i e r z o n e  d o t a r ł y  j u ż  
13. bm.. do  P e k i n u .

Do „Daily Telegraphu" donoszą z W a ­
s z y n g t o n u .  i ż  k o l u m n a  g e n .  ( h a f f e e  
z n a j d u j e  s i ę  j u ż p o d m u r a m i s t o l i c y  
C h i n .

Londyn, 16 sierpnia. „Daily F sp ress"  otrzy­
muje z S z a n g a i  depeszę, pod datą wczoraj­
szą, tej treści, że w o j s k a  s p r z y m i e r z o ­
n e  w p o n i e d z i a ł e k ,  13 b. m., d o s z ł y  do  
P e k i n u .

Wiadomości ze źródeł urzędowych chińskich 
potwierdzają to doniesienie; bliższych szczegó­
łów brak dotąd.

Kolonia, 16 sierpnia. Z B e r l i n a  donoszą 
do „Kólnische Ztg.". że w tutejszych kołach 
politycznych uchodzi za rzecz pewną, iż w o j ­
s k a  m o c a r s t w  d o t a r ł y  j u ż  do  P e k i -  
n u, zachodzi jednak kwestya. czy im się uda 
dostać z łatwością do wnętrza miasta. W każ­
dym razie wrażenie moralne z dotychczasowych 
zwycięstw jest tak  wielkie, że nie należy się 
spodziewać silniejszego oporu ze strony ( hiń- 
czyków. Pocieszającym jest równio objawem, i 
że ks. T a a n  na czele znacznej ilości Bokse­
rów cofnął się z Pekinu. Za trzy dni jednak 
dopiero można najwcześniej spodziewać się 
świeżych wiadomości od kolumny, która do 
Pekinu dotarła.

Londyn, 16 sierpnia Parlam entarny podse­
kretarz stanu B r o d r i c k  wczoraj wygłosił 
mowę wielką polityczną w W i t t e l ^ y .  Za­
znaczył on w niej na wstępie, że, wbrew ro.^ 
siewanym pogłoskom, rząd zamierza wytężyć 
wszystkie swe siły dla obrony interesów an­
gielskich. gdziekolwiekby to okazało się pot.rze- 
bnem i napomknął, że wybory do parlamentu 
odbędą się prawdopodoonie niebawem.

Co się tyczy ( ’hin, to Brodrick podniósł, że

Odpowiedzialny redakior:
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

"Wydawca:
M ichał K onopiński.

NADESŁAN E.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr Zygmunt Wąsowicz
ordynuje, jak  la t ubiegłych, do końca września 

w  K r y n i c y  
( « l o m  „ p  o d  O r l e i n ‘*).

Dr Włsflysław Gralowie?

e  m .

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ulica św, Agnieszki, L. 5,
pod kierownictwem specyalisty do chorób n er­

wowych I > r a  K u p c z y k a ,  
o t w a r t y  p r z e z  c a ł y  x > o k .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39

16 kUo złota za 1 koronę!

B e r n e ń  s k a  L o t o r y a
B u d o w y  K o ś o i o ł o w

Cena losu j  edna korona.
fcrłówna w y g r a n a  16 kilo złota, 

czyli 50 .000 koron,
trzy wygrane po 15.000 koron w złocie, 
dziewięć po looo koion i 36.000 mniej­

szych wygranych.
M T  Każoy 28 los musi wygrać, 
Pierw łze ciągnienie już 18 sierpnia 
1900 roku, drugie u marca IHui r .. trze­

cie 8 grudnia 1901 roku.
Łosy po koronie, 6 loeow 5 koron  50 k., 
11 loeów 10 koron, 25 losow  ty lk o  22 ko­

ron, poleoa

Kantor wymiany Br. Eibenschutz
w Krakowie

Rynek główny Nr. 5. Telefon 354.
W yk azy ciągnień:

dla kupujących bezpłatnie

16 kilo złota za I koronę!

i teraz Anglia gotowa jest z całą energią bro 
nić swych interesów, a szczególniej w dolinie 
rzeki J a n  c e k i a u g n .  W danym razie, wojsko 
angielskie wyląduje w S z a n g a i ,  aby u trzy­
mać tam porządek i niedopuścić do wybuchu 
anarchii.

Wogóle jednak, biorąc, sytuacya w < kinach 
przedstawia się dziś korzystniej niż kilka dni 
terfiu.
A vreszcie  zaznaczył Brodrick, że nominacya 

feldmarszałka W a l d e r s e e  została przychyl­
nie przyjętą, że interesy Anglii zgadzały się 
zawsze z interesam i i Niemiec i że w alka ra­
mię obok lam ienia wojsk angielskich i niemie­
ckich przyczyni się do zacieśnienia węzłów 
przyjaźni łączących te państw a.^

Londyn, 16 sierpnia. Z S z a n g a i  donoszą 
do ,.( eutral News", że Chińczycy począwszr od 
pierwszych dni sierpnia gwałtownie ostrzeli- 
wują poselstwa i że odcięli im dowóz żyw­
ności.

Berlin, 16 sierpnia. Wedie doniesień, jakie 
otrzymały konsulaty: rosyjski i angielski z 
L z 11  u , wojska sprzymierzone
dniu U  b m. d,p A n f i n g ,  t. j. ^ o d K ł *  
15 kilometrów na południe od Pekinu. 

Bruloela, 16 sierpnia. Donoszą tu z Szan- 
i, ze L i h u n g c z a n g  wvstńsnwnłt g r £ £ n g wystósował do cesa­

rzowej regentki l u e r n c r a n d u m  z przedsta-
woiskom *c%rZąd ChlńSki nie Powinien stawiać w .^kom  cudzoziemskim trudności w oswobo-
tn i jn 11 W * własnym dobrze zrozu-

ym interesie. Lihungczang zapewnił cesa­
rzową, ze m ocarstw a nie mają zamiaru mścić 
s ę na osobach należących do rodziny cesar-
i iej' uszanują groby cesarskie i niety­
kalność terytoryum  państwa chińskiego. 

Paryż, 16 sierpnia. Rząd frtincuski postano- 
t! z okazyi urodzin cesarza F r a n c i s z k a  

J ó z e f a  złożyć ran, obok gratulacyj, podzięko­
wanie i wyrazić podziw dla bohaterskiej obro­
ny p o s e ls tw a  f r a  d c u s k i e g o  w P e k i n i e  
przez m arynarzy austryacko-węgierskich, którzy 
walczą tam razem z marj narzami francuskiemi, 
jak  doniósł poseł P i c h o n  w swym telegra­
mie.

1>0 ukończeniu studyów na klinikach prof. Chia- 
rego i Schróttera w Wiedniu, ordynuje

w  Z  a  k  o  p  a  n
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Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej ®

W ie d e ń ,  1 6  s i e r p n i a  1 9 0 < ‘. £

kor. lial. <8
R en ta  a u s try ae k a  pap ierow a . . . .  - -

» „ s r e b r n a  ’ 9 7 - 5  _
4 j B re n ta  a u s try ae k a  z ł u t a   l t j i i j ó  o
f / o  ” „ k o ro n o w a   97 40
4 o/.o „ w ęg iersk a  z ł o t a .................................  \ \ -, O

” n k o ro n o w a   90 tio
Akcye B an k u  an stro -w ęg iersk iego  . 1706 -  m

„ k redy tow e . . / ................ ,;2 25 -

S S E   •
jo .. .  „„kow ii ■;« S
20-to F ranków ki ...................  . ’ L  ®
W łoskie  bankno ty  . . . .  ’ Ś *0
D ukaty . . .  /  n  i?  °
Losy w ęgierskie prem iow e . . .  ’ 159 —
Losy t u r e c k i e ..........................  . '   105 75  **
Akcye A n g l o b a n k u   ■ • . . ^  M

„ B n ionbanku  . . . ”   _  ®
„ B ankvere in  ^94 _  2
„ L aen d erb an k u  . . . . . . . . . .  4 15  — a
„ K olei L w ow sko-O zem iow ieekiej . . 532 — ^
n „ P o ł u d n i o w e j   106 —
n „ E l b e t h a l   460 — 4
„ „ N o r d b a h n ................................. ....  6 ] 30 — ^
n „ S t a a t s b a h n   655 — p
„ „ A l p i n e   452 — m
„ T u reck ie  T a b a c z n e   298 —

R u b l e   255 -  c
(£

B e r l in ,  1 6  s i e r p n ia  1 9 0 0 . 3̂

B an k n o ty  au stry ack ie  ...................................................o4 45 0
K ró tk i W i e d e ń .................................................................  84 30 "
B ankuo ty  ro sy jsk ie ...................- .......................................216 10 ^
K ró tk i W a r s z a w a ...................................................................— — o
4 ‘/,0/0 L isty  p o ls k ie .............................................................. 95 6o ^
R e n ta  w ł o s k a ........................................................................... 93 40
Akcye au stryack ie  k r e d y to w e ...................................... 206 50 *0
U ltim o r u b l e ......................................................................  216 25 ^

W ie d e ń ,  1 6  s i e r p n i a  1 9 0 0 .  *
9S piry tus g o to w y ...................................................................... — — r

C ena n a fty   .................................................... — — t=
Pszenica  (m aj, c z e r w i l c ) ................................................ 8 15 9
Zyto (m aj, c z e rw ie c ) ........................................... 7 55  a
Owies (m aj, c z e r n i e c ) ........................................................ ^ 5 5  »
K u k u r u d z a ............................................................................. 5 77  >g
—— — — *“ ^ ———  c

C e n n ik  Iz b y  h a n d lo w e j  i p r z e m y s ło w e !  
w  K r a k o w i e

z  d n ia  Itf sie rp n ia  1900 godzina  1 w południe. p
Korony «

I. w alu ty  p łacą  i ą d a ją  ®
B uble  p a p ie ro w e ........................................... 255 — 256 50 ' Z
M ark i a i e m i e c k i e ......................................  118 30 U S  90 e
F ra n k ' p a p i e r o w e ........................................... 96 20 96 90 p
D w udziesto franków ki w złocie • . . 19 28 "48 38

C
II. L isty zastaw ne. e

5°/0 L is ty  zas taw , prem . B an k u  hipot. 109 25 110  25 Jj
4 ’/j°/o B isty  zas taw n e  B anku  hipotecz. 98 2b 99 25 b
4"/o „ „ „ „ „ „ 90 50 92 -  P
4 '/4°/o B isty  z*8*awn„ B anku  krajów . 99 — 100 —

91 75 98 -



Nr. 186. N O W A  R E F O R M A . Piątek, 17 Sierpnia 1900.

I f t n  ł w l l / n  n i » 0  ua skrzypcach,  może 
IV LU l y i K U  y i  H  teraz  nabyć n o w ą  
bardzo in te resu jącą  Metodę korrektury  ikon- 
certury) tonów skrzypcowych, d a jącą  możność 
osiągnięcia każdemu g ra jącem u id ea ln ie  p ię ­
k n y c h  to n ó w  na każdych skrzypcach, a która  
niebawem wyjdzie z druku. Aby jednak  można 
wiedzieć,  w- jak im  nakładzie  wydać t ę  metodę, 
raczy każdy, mająoy chęć nabycia ,  nadesłać  
przedpłatę  w kwocie 1 kor. 80 hal., lub tylko 
swój ad res ,  gdyż nak ład  tylko według ogło­
szeń wydrukowanym będzie. — Adres: Wyda­
wnictwo metody muzycznej, ul. Mickiewicza 22 
we Lwowie. — U polecenie prosimy. 4614 1 2

Młody inteligent, człowiek,
żonaty, bezdzietny, władając:- biegle językiem 
polskim i n iemieckim . z ładnem  pism em , po­
szukuje  posady m ag a zy n ie ra ,  kon tro le ra ,  lub 
posady dyetaryusza.  Zgłoszenia pod 1616 przyj­
muje  A dm inis tracya  ...V Reformy." 1610 1 3

Do w y n a ję c ia  o f lT  D ^ d z i e r n l t a
m ieszk a n ie  n a  p ierw szem  p ię trze , sk ła ­
da jąca  Się z 5 pokoi, przedpokoju, pokoju dla 
służby, sp i ż a r n i . ł a z i e n k i . strychu  , piwnicy 
i wspólnej pralni.  — Rom zaopatrzony w wo­
dociąg. — K rak ów , ui. S tu d en ok a  L. 14. 

161 5 1 6

Winogrona kuracyjne
M T  własnej uprawy ~ 9 |

5 klg. m u s k a t e l i ....................... koron 36(1
3( _ ..................................B 4

5 .. m e l o n ó w  an an a so w y c h .  r -  20
opłatnie  za zaliczką wysyła 1612 1 O

w io v . S p an gk ero  w  T ryośo ie .

'ysyłam opłatnie do każdej miejsco­
wości z a  z a l i c z k ą :  i 604 i 10

K. fidio 
.. T 2 0
,. 5.—
,. : r—  
.. :v
.. : i-  -

i-—

We wszystkich księgarniach
są do nabycia

Pieśni polskie
wydanie  czwarte  pomnożone. 

Najlepszy ten zbiór. ułożony przez 
K . lia e to szm c ic za  — zawiera 137 
pieśni narodowych i najznakomitszych 
utworów patryotycznych. 1356 17 20 

Cena eyzempl. 60  ct., w pięknej oprawie I złr.

M i e l i  w y p r a ł  y  Mun
poleca 907 47 O

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

Poszukuje

kandydata no M e g o
zdolnego do substy tucji. Zgłoszenia 
na ręce Sekretarza Izby Notaryal- 
nej w Krakowie, ul. Bracka L. 9.

1599 3 3

Doniesienie.
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la winogron stołowych . .
.. winogron zwyczajnych .
.. brzoskwiń stołowych . .
.. gruszek stołow ych,
.. jabłek na strudle . . .
.. melonów . . . . .
.. zielonej papryki sałatowej 

S. Reinfeld, 
Yerseez (Połud. W ęgrj).

Kursa wyższe
dla kobiet

im. A. Baranieckiego,
utrzymywane k o lte m  gminy Krakowa. 
Budżet 23.001' koron. Osobny gmach 
w budowie. — Na wydziale literackim 
i przyrndnii zym kurs dwuletni na po­
ziomie uniwersyteckim. Wydział a rty ­
styczny pod kierunkiem p. Jarka Mal- 
rteirskiego. Rok szkolny od lógo paź­
dziernika do końca czerwca. — Infor- 
macyę oraz plany nauk przez sekre­
tarkę kursów H. 'r<»H<ix:eicskii w K ra­
kowie. ul. K a r m e l i c k a  L. 3(5, II. p.

Dyrektor:
1446 3 6 J ó z e f  f io s t a fh i s f i .

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

W szystk im  tym. którz\ przez zaziębienie lub przepełnieni" żołądka, przez 
spnży u a n ie  niezdrowych, trudnych  do strawienia ,  zby t  gorących lub zby t  z i - 
mn li potraw, alboteż przez n ie jednosta jny  tryb życia nabawil i  się dolegli­
wo.-, i żołądkowych, jak:
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w  żołądku, trudne traw ienie

lub zaflegmienie?
polesa się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze dz ia ­
łanie już od wielu lat  jes t  stwierdzonem. .lest nim znany

środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,
Huberta Ullricha wino ziołowe.

To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm traw ienia  
człowieka, nie Dędąc środkiem rozwalniającym. —  Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew  z wszel­
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa aodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Przez użycie w porę w ina  ziołowego najczęściej już w- zarodku usuw a się 

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dat mu pierwszeństwo przed innem i 
tistri mi. gryzącemi. zdrowie naruszającemu środkami Oznaki, jak :  Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych, 
( .zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują  tern gwałtow nie j ,  zni­
ka ją  ozęsto już. po kilkarazowem piciu tego wina.

7 9 ł u i 9 r H 7 D n i D  ‘ ■i1# "  " iap rzy jsm n e  następstw a, jak  ociężałość,
Ł d l W d l  U Ł t j l l l t ś  kolki, bicie serca ,  bezsenność, jako tuż za trzym a­

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie je l i t  (dolegliwości hemoroi- 
dalne) u s tępu ją  przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia  i podnieca system t raw ien ia  i w ła tw y  sposób usuw a 
z żołądka i je l i t  wszelkie n iezdatne  cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
f l f l j p p j p  y n  « j l  są  najczęściej skutkiem złego traw ienia ,  niedostate- 
U l l I G l ł l G  O l i  cznego tworzenia  się krwi i chorobliwego s tan u  wą­
trób Nii 'mają,-  apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż  wśród 
częstego bólu iłowy, bezsennych nocy, często dogorywają  powoli tak ie  osoby. 
M T  Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls. M T *  Wino ziołowe 
podnieca ape ty t ,  wpływa dodatnio na  t raw ien ie  i odżywianie się. pobudza 
silnie wym ianę m ateryj .  przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja  rozdrażniono 
nerwy i daje  na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznan ia  i podziękowania.

Wina ziołowego m,ożna dostać we flaszkach po 3 korony i 4  korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach : w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu. Wieliczce, 
Niepołomicach. Dobczycach, Rabce, Myślenicach. Bochni, W iśniczu, Brzesku, 
Tarnowie. Zatorze. Krzeszowicach. Chrzanowie, Jaworznie .  Oświęcimie, W ado­
wicach. Andrychowie. Kętach, 1 miku, Makowie, Suchy. Jordanowie,  Żywcu, 
Zahłociu. Nowym Są*zu. Biały. B ielskj itd.

W Królestwie Polskiem we flaszkach po | rublu i po I rublu 50 kop. 
w aptekach: w Proszowicai li. Słomnikach. Skale,  Koszycach. Miechowie. Olku­
szu, Sławkowie. Sosnowicach. Będzinie.  W olbr imie, Działoszycach, Skalbmie­
rzu. W iś lic ,  Busku. Pińczowie,. Wodzisławiu. Nowym Korczynie, Stopnicy itd.

W Państwie Niemieckiem we flaszkach po I marce 25 fen. i po I marce 
75 fen. w aptekach w Mysłowicach. Brzezince. Altberunie, Tychawie, Szopini- 
cach. Katowicach. Mikołowie. Pszczynie. Huajo Królewskiej, Siemiauowicach. 
Hucie Antoniny, s wit tochow icach. Rosbergu. I.ipinie, Szarleju, Niem. Piekarach, 
Bytomiu i td ’ jakotuż we wszystkich m nie jszych  i większych mięjscowo- 
ściarh A ustru-W egier Rosvi i Niemiec w aptekach.

W ysyła  t a n i e  apteka E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy od 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości 
Austco-W ..giar.

P O T  Ostrzega się przed naśladownictwam i! ~ T 9 j  
Żąflać wyraźnie wina ziołowego P 9 T *  Huberta Ullricha. * 7 9 1

Moje wino ziołowe nie jes t  żadnym środkiem ta jem nym  : jego ozęsci sk ła ­
dowe są nastepująue ; wino Malaga 450.11 spiry tus winny ioo.o. g l iceryna  100.0, 
wino zerwi.iie 24(1.0. sok ja rzębiowy 150.0. sok czereśniowy 220.0. koper włoski, 
anyż. korzeń helenium. am erykańsk i  silny korzeń, korzeń goryczkowy, korzeń 
ta ta rakow y  po 10.0 Teł sk ładnik i  są zmieszane. 178 8 12

Władysław Niemeksza
inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem,

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
projektuje i wykonuje

L

Stosownie do ogłoszenia c, i k. Mi­
nisterstwa wojny, oddział 13, Nr. 1520, 
z dnia 27 lipca 190o‘ r . , w Nrze 183 
„Nowej Reformy-1 z dnia 12 sierpnia 
1900 r. w całej osnowie zamieszczo­
nego , rozpisuje się dostawę s k ó r z a *  
ł i j o h  przedmiotów do umundurowa­
nia i rynsztunku, w roku 1901 przez 
drobnych przemysłowców uskutecznić 
się mającą.

Dostawi-' się mające przedmioty, ich 
ceny. formularze o fe r t . tudzież posta­
nowienia tej dostawy dotyczące, obej­
muje wymienione ogłoszenie , które 
można przeglądać także w Intenden- 
turze c. i k. I. korpusu w Krakowie, 
tudzież w Izbie handlowej i przemy­
słowej w Krakow ie, w Opawie i Oło­
muńcu.

Oferty (wykazy) w myśl formularza 
A. i B, pi zez władzę potwierdzone, 
mają być nadesłane n a j p ó ź n i e j  «1. 
1 5 -g o  p a ź t łz i  e r n i k n  1 9 0 0  r . , «  
g o d z i n i e  1 2 - e j  w  p o ł u d n i e ,  do 
t ‘j I z b y  h a n d l o w e j  i  p r z e m y ­
s ł o w e j ,  w której okręgu drobni prze­
mysłowcy (Stowarzyszenie) m ają swą 
siedzibę.

Oferty (wykazy), które nie mają wy­
maganych urzędowych potwierdzeń, lub 
które nadeszły za późno, nie zostaną 
uwzględnione. 1568 2 2

Kraków, dnia 2 sierpnia 190() r.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

wszelkich systemów i wentylacye.

♦♦ WODOCIĄGI ♦♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, susznie itd. itd.

OŚWIETLENIA CIĄŻOWE.
Binro i nienstaiąca wystawa przyborów instalacyjnych krajowych i zagranicznych:
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16.

Nr. te lefonu  385.

K o s i t o r y s y  b e z p ł a t n i e .
1587 5 30

Zdolni agenci
z kaucyą 100 złr., z n a jd ą , p o ja d ę  
w  w ię k s z y m  d o m u  h a n d lo w y m .

Czynność połączona z inkasem. 
Pensya stała oraz prowizya.
O posadę tę mogą się ubiegać jedy­

nie handlowcy. 1595 3 3
Zgłoszenia pod Nr. 1 5 9 5  przyjmuje 

Adm inistracya „Nowej Reformy.-

i B L ^ c *  * 1
11 w m  a u a  n i u m s  9

i n - T t u  Aprobowana *  p r i i i  m m  
AJudamlą madyoin*
>wParyżu, adoptowane; 
Iprzat Formularz offl-l 

la ny francuzkl, eank- 
clonowane przez redę* 

Medyczną w PetenDuiB_

r u n  a

•  uu  •

♦ ♦ ♦ ♦  Kraków, nlica Zwierzyniecka Nr. 4.

♦♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Fłumpel & Waldek
jraflsięlrstwo Mowy woflociapi M uw sffi 

i zakład instalacyjny.

♦ ♦ ♦ ♦  
♦  
♦  
♦  ♦
♦ 
♦ 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦

 ♦
♦ ♦ ♦ ♦  Kraków, nlica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦ ♦

Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalaoyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnymi

warunkami. 624 43 52

Biuro i n ieu stająca  w y sta w a  przyborów  in sta ­
la cy jn y ch  k rajow ych  i za gran iczn ych  znajdują  
się  p rzy  ul. Z w ierzyn ieck iej Nr. 4 , telefon  109.

- ------- £  Kosztorysy na żądanie za darmo. £ ----------

t
i
:

ajtm. j  u u u u  i*i i .  ó o  l i .
5-kiJową;1, B u l i o n  po 5 złr.. ft złr., 
7 złr. 50 ct. f 10 złr. kilo — wysyła 
Dwór Łapszyn p. Brzeźany. 1417 i* u

PoMtdające równocześnie własności Jodu 
1 ielaaa, pigułki te skutkują wyłącznie we W  
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- w  
łnje zarodek skrofnliczny (puchliny, zatka- ^  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- M  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 2  
bezskntecznem; w  Chlorozie (biedaczce), w  
w L encorrhó*  (białych upławach), w  Am*- 9  
n o rrhó*  (zatrzymanie zupełne lub czfścio- 9

•  we rtguitrnościi, w  Suohotach, w  Syflus A  
o rg .n ie m e j  etc. Ostatecznie podaj* one W  
O  lekarzom środek terapentyczny, nadzw y-9  

^  czaj silny, do podiywiania organizmu i do ^

* wzmacniania konstytucyi limfatycznycb, a  
•łabycb lab  osłabionych. 9

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 9  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
A  drzażniajtcem. Jako dowód czystości 1 §  
2  autentyczności prawdziwych P ig n ł tk  Z  
5  B lancarda , ż*dad należy, nasz* pleczfć na 5  
9  srebrze 1 podpis nasz ni- 
9  niniejszy położony u s p o - ^ f ^ ^ a ^ ^
^  dn zielonej etykiet* g

9  Aptekarz w Pargżu, nu* BONarARTi. 40
9  C WTBTnaiOAĆ II* FAŁSIS1STW. w

10 20 0

© O  © SKŁAI> PŁÓ UlEIt. O O O

K raków , Stradom  1. 23
(dom własny). 1610 2 15 

poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarówjedwabnycłi. 
‘ oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyońskich.
W i e l k i  w y b ó r  k a s z m i r ó w , 

c h u s t e k  i  d y w a n ó w .

C zesanki (K am garny),
częściowo i hurtownie  — p o  c e n e r h  

f i t b r y c a n y c h ,

tudzież x > e s z - t l c i  m ateryj je­
dwabnych i wełnian., po cenach 

o p o ło w ę  z n i i o n y c h .

© O SK ŁA D  CH O DNIK Ó W . © 0

O
0
o
0
©
©
z
X

Paryż, Wystawa.
Pokoje i mieszkania umeblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie — komuni- 
kacya szybka z wystawą i środkiem 
miasta — u p. Wiśniewskiej, Rue Ren- 
nequin 59 926 36 o

1413 3 3

Najpiękniej bieliznę uprasowaną
m a się przez użycie

słynnego w świecie amerykańskiego !!

iln „Brillant" i;
F r y c a  Sch i(lz’a  }n n„  C heb i I/Lpak, 

ł a t w o  i  n i e z a w o d n i e  k a ż d e m  ż e la z k ie m .

Praw dziw ego ty lko  ze znakiem  
ochronnym

w paczkach po 24 ha lerzy  dostać 
m ożna wszedzie.

M M M  • — i

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W  Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n e g o  o d  d L n i a ,  I g o  m a j a  1 9 0 0  r o k u  (według czasu środkowo-europejskiego).

6 31 rano poc. posp. Nr. 3 z K rakow a 
6.38 „ „ „ „ 3 z Podgórza PI.

ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza):
5.15 r. poc. m ięsz. 1625 z K rakow a p. Zwierzyn. I do Oświęcima, m a połączenie: w O święcim ie do 
5 30 „ „ „ „ ze Z w ierzyńca I W iedn ia  i W rocł.; w Spytkow icach do Sierszy
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza P łaszow af wodnej, W adow ic i Suchy (odjazd z K rakow a 
5.42 „ „ „ „ „ „ p rzy s tan k u j i ze Z w ierzyńca ty lko  od 1 m aja  do 30 wrz. wł.)

Jo Podwołoczysk, m a połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tar,nnvie d J  Stróż Nouąigo 
Z agórza, S try ja , H u sia ty n a, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 16 w rześn ia  aż do Orłowa), w 
Rzeszowie do J a s ła  i Nowego Z agórza, w J a ­
rosław iu do R aw y  R uskiej i Sokala, w P rze ­
m yślu  do Chyro wa, we Lwowie do Ickan , S try ­
ja , (od ‘/5do </a doSkolego) Jan o w a , w K rasnem  
do Brodów, w Podw ołoozyskach do K ijow a i 
Odesy, w B orkach W ie lk ich  do G rzym ałow a. 

do Tarnopola ms połączenia  w Podgórza P ła - 
szowie do Suchy, w B ierzanow ie do W ie li­
czki, w Dębicy do T arnobrzega  i N adbrzezia, 
w P rzem yślu  do Ohyrowa i N. Z agórza, we 
Lwowie do S tan isław ow a, S try ja , Ław ocznego, 
do R aw y  rusk ., Jan o w a , w K rasnem  do Brodów 

8.30 rano pociąg osob. Nr. 6311 z K rakow a )  do Kocmyrzowa.
do Husiatyna. przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za-

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z K rakow a 
8 20 „ „ ' „ „ „ z Podgórza Pł.

8.55 rano poc. miesz. Nr. 1633 z K rakow a (p. Zw.)
9.09 „ „ „ „ „ z Z w ierzyńca
9.10 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
H-l» „ „ „ „ „ zP odg . prz.

górz; m a połączenia w K alw ary i do W adowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Z w ar­
donia, w Chabówce do Z akopanego (od '/„ do 
‘/^), w N. Sącza do O rłow a i Koszyc, w Zagó­
rzanach  do Gorlic, w N, Z agórza  do Mezo- 
L aborcz, Koszyc i Pesztu .

10.20 prz. poł. poc. osob. Nr. 23 z K rakow a j do Zakopanego k u rsu je  od 1 czerw, do 30 wrześ- 
A>.34 „ „ „ 1014 zP o d g ó rz a -P ła sz ., w Suchy m a połączenie do Ż yw ca i Dziedzic,
10.41 .. ” :: :: l  .. _ p rz y s ta n k u !  do Z w ardonia

do Padwołoczy8k, m a połączenia w T arnow ie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Ja s ła , 
N. Zagórza, H u sia iy n a , we Lwowie do Ickan , 
w K rasnem  do Brodów, w T arnopolu  do Kopy- 
czyniec, w B orkach w ielk ich  do G rzym ałow a. 

\ do Wieliczki, m a połączenie w Podgórzu-P ła- 
) szowie do Oświęcim a.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.
dc Lwowa, m a połączenie w T arnow ie  do Stróż,

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z K rakow a 
' ' . 1 2  „ „ n „ „ „ z Podgórza Pł.

1.25 po poł. poc. m iesz. 461 z K rakow a 
I-4J „ n „ „ .. z Podgórza Pł.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z K rakow a
J a s ła  i Nowego Z agórza  i H u s ia ty n a , w R ze­
szowie do Ja s ła , w Ja ro s ła w ia  do R aw y ruskie;, 
i Sokala, w P rzem yślu  do Ohyrowa, wi Lwowie 
dc Podwołocaysk, Ick an , B nk aresz tu , K onstanc.

3 .- -  po poł. poc. m iesz. 1607 z K rakow a (p. Z w .)j (j0 flaw ięclm a, m a  p o łą c z e n ia  w S p y tk o w icach
•’ ” " ” z L Wjle »z^ n ™ i  do Sierszy w odnej, w O św ięcim ie do W ro-

■Tfl „ „ „ „ 1034 z Podgórza P ł. „łttwitt
3.28 „ „ „ „ „ „ p r z y s t  >
5.25 po poł. poc. osob. Nr. 29 z K rakow a j dc Zakopanego, k a rsu jew d n ie  powszed. poprzedz.
5.38 „ „ „ „ „1028  „ Podgórza Płasz. i  każd ą  niedz. i św ięto  od ia/B do ,T/«» p ray tym  poc.
5.45 „ p rzy st.)  50°/u zniżenie ceny jazd y  z K rakow a do Zakop.

poc. osob. Nr. 19. z K rakow a I ł*° Stróż (przez T arnów ) m a połączenie w-Pod-
z Podgórza P£ j  t f ^ r z u  - Płaszow ie do Suchy , w Stróżach do

6.15 wieczór

ti “ 5 ” ” ” ” ” " Newego Sącza.
7.33 wiecz. poc. m iesz. 1631 z K rakow a (p. Z w .)j do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 
7.48 „ „ „ „ z Z w ierzyńca l C h-rów ) m a  połączenie w K a lw ary i do W adu-
7.50 „ „ osob. 1016 z Podgórzu P ł. I w i t , w N. Sączu i S tróżach (od 1 lip. do 31 sier.)
7.59 „ „ „ 4,. „ p rzyst. I do O rłow a i Koszyc, w Z agórzanach  do Gorlic.
8.00 w ieczór poc. osob. Nr. 6215 z K rakow a )  ao Kocmyrzowa.

|  do Ickan, m a połączenie w P rzem yślu  do Chy- 
[ row a i N. Z agórza, w Ick an  ach do B nkaresztn ,
j K onstancy i, da le j okrętem  do K on„tan tynop .
j do Podwołoczysk, m a połączenie we Lwow ie do 
l S tanisław ow a, S try ja , Ło\/ocznego, M unkacsa,
j  w K rasnem  do Brodów i K ijow a, w Pndwoło-

1.48 wieczór poc. posp. N r 1 z K rakow a

9.15 w ieczór poc. osob. Nr. 17 z K rakow a 
9.25 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

czyskach do Odesy i K ijow a. 

|  do Wieliczki.9.30 wieczór poc. miesz. 463 z K rakow a
9.40 „ ,, „ „ z Podgórza Pł.

10.20 wiecz. poc. osob. Nr. 25 z K rakow a 1
ip  13 „ „ „ „K)26 z Podgórza-P łasz. [> do Żywca
10.38 „  p rzyst. J

do Podwołoczysk, m a połączen ia  w T arnow ie  do

10.50 w nocy poc. osob. N r 11 z K rakow a 
1, 00 n „ „ z P o d g ó r-a  P.

O rłow a i Koszyc (od 1 lipca  do 31 sierp.), w Dę- 
bicy do T arnobrzegu , N adbrzezia  i w k ierunku  
ku P rzew orsku  przez R ozwadów, w Rzeszowie 
do Ja s ła , N. Z»górza i Chyrowa, w Przem yślu 
du Mczi -Lahoroz, Koszyc i Pesz tu , we Lwowie 
do Czerniow iec, S try ja  i Skolego (od '/„ do n /0 
i  dc Lowocz.), B ełżca, w T arnopolu  do S try ja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza):

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ _ „ „ K rakow a

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6.20 „ „ „ „ „ Płasz.
6.25 „ „ m iesz. 1602 do Z w ierzyńca
6.39 „ „ „ „ d o  K rakow a (d. Zw.)

6.55 rano  pociąg posp, N r 2 do K rakow a

7.40 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa }

I 
/

Z Podwołoczysk, m a połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i K ijow a : we Lwowie ód 
Ickan , Bełżca; w Rzeszowie od Ja s ła ;  w T a r­
nowie od Stróż, a  od 1 lipca do 31 sierpn ia  
od IIoszvc i n-łow n.

z Przem yśla (przez ( 'hyrów , \ .  Zagórz, N. Sącz. 
Suchę), m a p o łączen ie: w Nowym Z agórzu 
od S tan isław ow a; w Z agórzanach  od Gorlic; 
w  Stróżach i Nowym Sączu (w czasie od 1 
lipca  do 31 w rześnia) od K oszyc do Orłowa; 
w  Chabówce od Zakopanego (od 1 m a ja  do 
30 w rześnia).

z Ickan m a połączenie w Ick an ach  od K o n stan ­
tynopola (okrętem  do K onstancy i), K onstanc., 
B n n arbsz tn  ; we Lw ow ie od S try ja  a od 1 
1 m a ja  do 30 w rześn ia  od Skolego; w P rze­
m yślu  od Nowego Zagórza, Chyrowa 

z Koomyrztwa.

7.47 rano poc. osob. 1015 do Podgórza p rz y st.j  z Żyw ot, m a połącz, w Suchy (od '*/«
„ „ P ła sz ., powszed. po każdej niedz. i św ięcie) od Zako-7.55

8.10 26 K rakowa

8.30 rano  poc. osob. N r 18 do Podgórza Płasz. 
8.42 „ „ „ „ K rakow a

do 17,, w dnie 
j  Z ako­

panego i Chabów ki; w K alw ary i od W adow ic. 
Podwołoczyan, m a połączenie w p oawołoczy- 
skach od Odessy i K ij' ta ;  w K rasnem  od 
K ijow a i Brodow; we Lwowie od B ukare­
sz tu  i Ickan , M unkacst, Łowocznego i S try ­
j a ; w T arnow ie  od Nowego S ącza ; w Bie­
rzanow ie od W ieliczki.

O iw ięom ia,
W rocław ia, 
Wadowic,

ma połączenie w Oświęcimie od 
Wiednia ; w Spytkowicach od

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.30 „ ,, „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do K raków *

10.12 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza p rz .j
10.20 „ „ „ „ „ r P łasz .)
10.26‘ „ „ m iesz. 160b „ Zw ierzyńca
10,40 „ „ „ „ „ K rakow a (p. Z.)J
10.59 rano  poc. m iesz. Nr. 462 do Podgórza ^ Wieliczki
11.15 „  „  r n n r K rakow a f

1.00 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do K rak o w a ,  z Kocmyrzowa.

z Podwołpczyok. m a połączenie w B orkach w iel. 
od G rzym śiow a; w T arnopola  od K opyczyniec; 
w P rzem yślu  od P esz tu , Koszyc i Mezb-La- 
borcz; w Ja ro sław iu  od Sokala i R aw y  rusk . 
w  Rzeszow ie od Ja s ła ;  w D ębicy od Przew or. 
p. Ruzwadów i N adbrzezia, w T ar. od Orłowa.

ze Lwowa, m a połączenie w e Lwow ie od T arn o ­
pola, Ickan , M unkatsa , Ław ocznego i  S trv ja  
B ełżca, Ja n o w a ; w P rzem yślu  od Chyrowa, 
w T arnow ie od Orłowa.

3.13 po poł. poc. osob. 1013 do Podgórza^ przyst. j z Zakopanego, k u rsu je  od 1 czerwca do 30 wrze-
11 " ” śn ia ; w Suchy m .‘ połączenie od Z w ardonia,

Dziedzic i Żywca.
z Husiatyna przez S tan isł., N. Zagórz. N. Sącz, 

Suchą; m a  połącz.; w N. Z agorzu od Peaztu , 
Koszyc i M ezo-Laborcz; w Z agórzanach  i Gor­
lic; w S tróżach i N. Sączu od O rło w r; w C ha­
bówce od Zakopanego (od ’/e do **/„); w Suchy 
od Z w aid ., Ż y w caiD z ied ., w K a iw a ry io d W a d

i  Tarnopola, m a połączenie, w K rasnem  z B ro­
dów ; w e Lwowie o cl Ickan  M unkacsa, Law o- 
cznego i S try ja , Jan o w a ; w Przem yśl r  od N. 
Z agoizi. i C hyrow a; w T arnow ie od Nowego 
S ącza , a  od 1 lip ca  do 16 w rześn ia  od Ko­
szyc i  Orłowa.

3.20
3.35 24

P łaszow aJ
Krakowa j

4.23 po poł. poc. osob. 101 f do Podgórza przyst. 
4.30 „ „ „ „ r r r Płasz.
4.36 „ m iesz. 1634 „ Zwierzyiica
4.50 „ „ ■ „ " » Krakowa(p.Zw.)

6.14 w ieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórze Pł. 
6.25 „ » • " u n „ K rakow a

6.33 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza P ł. \  
6.50 b " n „ „ „ K rak o w a f z Wieliczki

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do K rakow a V z Kocmyrzowa.

9 . ^  wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza p rzyst. z 04w jłcilnai m a po łączenie w O św ięcim iu od
” r, .” rcasz . t W ro c ła w ia ; w Spytkow icach od W ad o w ic ;

miesz. 1604 „ Z w ierzyńca j w s k i n i e  o i  B ielska i W adow ic.
9.21
9.35 K rakow a (p. Z w.)J

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4  do Podgórza Pł. 
9 3 8  „ „ „ „ „ K rakow a

z Podwołoczy*t m a połączen ia  w Podwołoczy- 
skach od Odessy i K ijow e; w B orkach wiel­
k ich  od G rzym ałow a; w T arnopoln  ud Ro- 
pyczyniec; w K rasnem  od K ijow a i Brodów; 
we mwowie od B ukaresz tu  i ic k a n , Skolego 
i S try ja , ad 1. czerw ca do 16 w rześ. od Ła 
wocznego, od Jan o w a ; w Przem yśln  od Ohy­
row a; w Ja ro s ła w ia  od Sokala i B a  w y rusk . 
B ełżca: w Rzeszowie od Ja s ła ;  w D ębicy od 
P rzew urska  przez Rozwadów, od N adbrzezia- 
w T arnow ie od Orłowa.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 ent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej — 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w F rakow ie w biurze spedycyjnem Bujańskiego. w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Manrizio, w handlu

F ischera (linia A—B) i w handln Poi ę oskiego i Zimlera.

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. R z ą d c a  d r u k a m i  J a. K .  G ó r s k i

11751218


